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Centrum a Polacy,
Sroż-y się w Poznańskiem rząd kakatysty- 

ezny, zemstą dyszy za wyborczą przegraną! 
Wszystkim gminom, w których dziatwa polska 
nie chce uczyć się religii po niemiecku, ode
brał dodatki z państwowego skarbu na utrzy
manie szkoły, a jednocześnie uznał, że właśnie 
w tych szkołach koniecznie potrzeba powię
kszyć liczbą nauczycieli. Jednego wiec nowego, 
gdzieniegdzie dwóch dostała każda, gmina, a są 
to oczywiście sami Niemcy, zaciekli hakatyści, 
których nasza ludność musi opłacać, — nietył- 
ko opłacać ich, ałe także ich kije, którymi oni 
biją polską dziatwą. W  takiej postaci powtó
rzyły sią stare lecbickie legendy o smokach. 
Ale niedość tej małoduszności pruskiej, której 
następstwem jest to, że podatki szkolne wzro
sły wszędzie ogromnie, w niektórych gminach 
aż o 250ye. Rozpoczęło sią na wielkie rozmia
ry ściganie rodziców dziatwy, opierającej sią 
niemieckim wykładom religii. O wielkości tego 
prześladowania można sądzić z tego, że w sa
mym tylko Inowrocławiu skazano na duże 
grzywny 62,-eh rodziców jedynie za to, że ich 
dzieci uciekły z aresztu szkolnego. Skazani od
wołali sią do sądu drugiej instancji, przed któ
rą udowodnili, że nie wiedzieli o ukaraniu ich 
dzieci i o ich ucieczce z aresztu, ale to nie po
mogło, bo sąd uznał, że rodzice, jako opieku
nowie swych dzieci, powinni wiedzieć, co robią 
ich pupile. Jeżeli to -sprawiedliwość, cóż jest 
kadukiem? Ala i tego niedość. Gdzie niegdzie 
rząd kazał zbudować baraki, w których będzie 
trzymał dziatwą, jako w domach poprawczych, 
a na budową tych prowizorycznych więzień 
znowuż ściąga z gmin podatki aż do wysoko
ści 313®/, podatku szkolnego. Zaledwie sią skoń
czył proces lubawski, ' w którym ośmiu pro
boszczów skazano na długie więzienie za za
chęcanie w kościele rodziców do uczenia dzia
twy religii w domu, a oto znowu zasądzono w 
Toruniu dwunastu kapłanów — jednych na 
więzienie zwykle, innych na. twierdzę — wszy
stkich zaś razem na 11 miesięcy za krytyko
wanie administracyjnych rozporządzeń w kaza
niach. Dwóch proboszczów i dziesięciu dzienni
karzy skazano na grzywny, których wysokość 
razem wjTnosi 7.080 marek. Pięciu redaktorów 
i kilkunastu rzemieślników osadzono w więzieniu 
za proste uskarżanie się na barbarzyńskie 
stosunki, jakie za.panowaly w kraju. Nietylko 
w Poznańskiem nastały takie neronowe czasy. 
Polacy berlińscy zdawna prosili miejscowego 
proboszcza, aby choć raz na tydzień mogli 
mieć polskie nabożeństwo i czasami polskiego 
spowiednika, a. ponieważ te, długie starania by
ły daromńe, postanowili na odbytym niedawno 
wiecu nie chodzić do kościoła i nie przyczyniać 
się do jego utrzymania. Proboszcz natychmiast 
poskarżył się policyi, a ta jedynastu polskich 
członków dozoru kościelnego powołała do od
powiedzialności.

Tu i ówdzie odezwali się nawet lutersoy 
Niemcy, że takie postępowanie rządu z Pola
kami przekracza wszelką dozwoloną miarę re
presji. Zapytali o n i: cóż na to katolicy nie
mieccy ? a na to się odezwała ( łamania, 
będąca głównym organem centrum, że jak kto 
sobie pościele, tak się w y śp i: Polacy nad Re
nem, w okręgach wyborczych westfalskich, 
postawili swoich kandydatów do parlamentu i 
na nich tylko glosowali, chociaż nie licz jli  
na zwycięstwo. W  skutek tego w niektórych 
okręgach centrowi kandydaci przepadli, a wy
szli liberalni. Sami więc Polacy zerwali z 
centrum, a zatem ono nie ma. najmniejszego 
powodu więcej dbać o nich, niż którekolwiek 
inne stronnictwo niemieckie.

Odpowiedź to -wcale niezacna, ho pody
ktowana, przez zemstę. Myśmy zawsze ganili 
stawianie polskich kandydatów naci Renem i

BANGKOK.
(Wspomnienia z podróży do Syamu).

Bangkok, stolica królestwa syamskiego, le
ży w takim zakątku Indy i Zachodnich i tak 
dalece na uboczu od główniej drogi, obieranej 
przez podróżujących po wschodzie, że mało jest. 
takich, którzyby zaglądali do tego miasta; a- 
szkoda, bo z pomiędzy wielu miast, jakie euro
pejska publiczność zwiedza po obcych krajach, 
żadne nie może iść w porównanie z rniiiono- 
wem miastem Bangkok pod wzglądem bogactwa, 
egzotyczności i wspaniałości.

Za Singapors odjeżdża do Bangkok co 
tygodnia kilka parowców. Są to przeważnie 
statki transportowe, i płytko budowane, aby 
m ogły w czasie przypływu wjechać w ujście 
rzeki Menam, nad którą Bangkok leży, bo głęb
sze okręty muszą w zatoce morskiej wyładowy
wać swojfc ciężary. Małe te statki mają 500 do 
(500 tonu pojemności i wyposażone są w maszy
ny parowe o sile 150 do 160 koni, więc po
dróż ich z Singapore do Bangkok trwa do 
czterech dni, podczas gdy dobrj^ parowiec m o
że tych 830 mil morskich odbyć w "2V» dniach. 
Jak wspomniałem, są to statki ładowne, a dla 
transportu osób posiadają tylko kilka kajut.

Wsiadłem w towarzystwie kilku innych 
podróżnych na parowiec „G orgou“, towarzystwa 
„H oltline11. Kapitan, pierwszy oficer i obydwaj 
starsi maszyniści byli naturalnie Anglikami, 
resztę załogi tworzyli Malejczycy, a steward 
(maitre d’ hotel) i służba z kuchni byli Ghiń- 
ezykami. Ponieważ byliśmy jedynymi białymi 
pośród podróżnych, więc kapitan oddał na na
sze usługi obiedwie kabiny, położone tuż koło 
jego ka ju ty  na pomoście. W  przedniej stronie 
okrętu umieszczano około 400 Chińczyków, pra
wie wyłąeznie mężczyzn, tylna część obładowa

w Brandenburgii, nazywaliśmy to dziecinną a 
szkodliwą zabawką, której niestosowność z 
pewnością uznali nawet jej autorowi?, bo się 
tłumaczyli tern, że un chodzi jedynie o po
liczenie polskich głosów. Taką statystyką, je 
żeli ona była im na cokolwiek potrzebna, nie 
czas się zajmować -wtedy, gdy przez nią 
wspierali najzawziętszych wrogów naszego na
rodu, liberałów. AVszjrstko, co się robi tylko 
na złość, jest -w polityce bardzo szkodliwe. 
W  każdej politycznej robocie, jeżeli nie mo
żna postawić na swoje.m, to trzeba przystać 
na mniejsze zło, aby uniknąć większego.^Polity
ka zemsty jest zawsze zła, a gdy nie ma do
statecznej siły, jest w dodatku głupia. Cen
trowiec , któryby w W estfalii zawdzięczał 
mandat głosom polskim, pewnie nieraz, jeżeli 
nie w pełnej izbie i nie w komisyi, to przy
najmniej w swoim klubie przemówiłby korzy
stnie dla nas i może czasami obudziłby czyjeś 
uśpione sumienie. Jedna tylko złość, jedno 
t jlk o  głupstwo nie wznieca życzliwości'. Dla
tego stawianie polskich kandjrdatów w W est
falii i Brandenburgii było szkodzeniem naszej 
sprawie. Ale czy centrum może z czystem su
mieniem czynić nam ten zarzut ? Posłuchajmy, 
co o tem pisze niemiecki katolik w liście do 
Dziennika Foznańslciego :

„Chociaż Polakiem nie jestem, chcę odpo
wiedzieć Germanii. Centrum nie ma najmniej
szego powodu do skarg na postępowanie Pola
ków, bo czjrż inaczej, niż oni w Westfalii, 
zachowuje, się ono tu, na wschodzie? We 
wszystkich okręgach poznańskich postawiło 
ouo własnych kandydatów. Ogólnie biorąc, 
nie jest to grzechem, ale w okręgach, w któ
rych Polacj7 przeważają bardzo znacznie, nie 
miało to sensu, było zaś występkiem tam, 
gdzie centrum kazało niemieckim katolikom 
głosować na liberała, na ateusza, b jle  na 
Niemca, a nie na Polaka, nawet wtedy, gdy 
on był katolickim kapłanem. Polak x Bolt 
przepadł na korzyść bezwyznaniowego liberała 
jedynie dlatego, że tak chciało centruni i tak 
kazało głosować niemieckim katolikom. A nie- 
t.yłko teraz postąpiło centrum tak niewła
ściwie, ale także w r. 1903-cim. W roga wiary 
katolickiej p. Spahna wolało wówczas centrum, 
aniżeli Polaka. Zatem centrum pierwsze wreszło 
na tę niewłaściwą drogę, a więc nie ma prawa 
oburzać się na Polaków7, że mu się w Westfalii 
odwzajemnili-.

Ten katolik niemiecki ma niezaprzeczoną 
słuszność. Wielkopolanie żyją w  tak okro
pnych we runkach, ich niedola tak straszna, 
że kiedy przez jakiś błąd polityczny jeszcze 
bardziej jmgorszą swe położenie, to może się na 
to zżymać każdy zacny Francuz, Włoch, Anglik, 
— każdj7 z nich może zawołać: „Ach, niepo
prawni! nieoględni!“ — jednemu tylko centrum 
tego nie wolno.

Ale ono wie, co robi. Ponieważ szowi
nizm germański wybuchnął wielkim płomie
niem i tak oszołomi! wszj7stkich, że oni w j7ją  
z radości, posłyszawszy z okna cesarskiego pa
łacu okrzyk „Stratujem y!- - to centrum co- 
rychlej odwraca się od skazanych na trato
wanie. Postępuje wedle Bismarkowskiąj recepty, 
a oprócz tego wkupuje się w łaski zwyoięzcy. 
W ie, co i’obi ! A  jednak popełnia błąd, bo my 
się nie damy stratować.

Zagadkowy zamach.
Dwa dni temu doniosły telegramy z Pe

tersburga, że w dwóch piecach mieszkania ex- 
ministra W ittego znaleziono ogromne ładunki 
dynamitu i zcgaiy nastawione tak, aby dyna
mit wjtóuehnął o godz. 5-tej z rana. P. Witta 
mieszka we własnym domu, który w całości 
zajmuje; służbj’ swej jest zupełnie pewny; ła
dunki dynamitu nie mogły być spuszczane z

na była towarem. Kuchnia była bardzo licha. 
Z powodu braku lodu, mięso i ryż zatęchły, a 
jeśli trafiło się w spiżarni coś niazepsutego, to 
służba chińska zabierała to dla siebie. Na pokła
dzie panował okropny brud, kilka wieprzaków, 
karmionych odpadkami z kuchni, uganiało na 
wolnej stopie, zanieczyszczając jeszcze bardziej 
i tak już brudny pokła d, a na szczury urządza
li chińscj7 pasażerowie formalne polowanie, /.a, 
to pogoda sprzyjała prześliczna, tylko panują
cy pod ten czas ..monsurP (wiatr morski) wzdy
mał masy wodne i kołysał w nieznośny sposób 
naszym płytkim okrętem tak, ża stołki na po
kładzie musiano przy wiązywać. O spaniu w no
cy ani mowy być nie mogło ; każdy był szczę
śliwy, gdy nie w j7padł z łoża.

Dopiero gdyśmy wjechali w zatokę syam- 
ską, uspokoiło się morze. Osobliwością tej zato
ki są węże 6 długości 1 do 1 */* metra, pływa
jące po powierzchni wody. Trzeciej nocy nad 
ranem wjeehaliśmj7 w rzekę Menam i mieliśmy 
jeszcze do przebycia 20 mil morskich (32 kilo
metrów), aby stanąć w Bangkok. Brzegi rzeki 
Menam są płaskie, pokiyte gęste mi zaroślami, 
palmy i liany zarastają brzeg aż do wody. A by 
okręty wojenne nie dostały się tą d -ogą w głąb 
kraju, zatopiono w kilku miejscach rzeki statki, 
których maszty sterczą ponad wodę i ostrzega
ją, że przejazd tamtędy jest niemożliwy. Oprócz 
tego zbudowano nad ujściem rzeki bateryę nad
brzeżną. Na wysepce, leżącej pośrodku ujścia, 
wznosi się stara syamska świątynia, której bia- 
ły spiczasto zakończony dach, odbija się malo
wniczo od ciemnej zieleni nadbrzeżnej wegeta
c ji .  Po objuJwóck stronach głównego koryta 
rzeki snują się mniej albo więcej szerokie ka
nały i tem liczniej, im bliżej podjeżdża się ku 
stolicy. Krajowcy spławiają tj-mi kanałami roz
maita transporty, toteż widzieliśmy ogromną 
masę otwartych i krytyek lodzi, zdążających

dachu przez komin, poniewraz płótno, w które 
obwinięte były skrzynki z dynamitem, nie by
ło zabrudzone sadzami. ; W ięc b jl  to zamach 
zagadkowj7. Sądziliśmy, że następne depesze 
przyniosą jakieś zrozumiale szczegóły i czeka
liśmy na nie. Lecz owe następne depesze p>oda- 
ly tylko to, że w skrzynkach znaleziono nie 
dynamit, ale czystą nitroglicerynę, — materyał 
wybuchający od lada potrącenia, — a było go 
tak dużo, że od wybuchu cały dom wyleciałby 
w powietrze. Podano jtst.eze takie, dwa szczo- 
gółjr: kilka dni przedtem przyszedł do dozorcy 
domu jakiś człowiek i p y l,I  go, w jakiej części 
domu jest sypialnia W i L-go, a gdy dozorca 
powiedział mu, że nie wie, on rzekł: „Niech 
hrabia przeniesie swą syyialnię .w inny koniec 
domu11, poczem się oddalił. To jeden szczegół, 
a drugi ten, że wieczorem gość W ittego, kore
spondent jakiegoś angielskiego dziennika, zau
ważył sznurek, wiszący z drzwiczek od komina. 
Zapytał więc, co on znaczy? Otwarto tedj7 
drzwiczki do komina i za niemi znaleziono pie
kieł ną-maszynę. Kamerdyner natychmiast obej
rzał wszystkie inne piece i znalazł taką samą 
maszynę w piecu znajdującym się w pustym 
pokoju, w któryiń przed zamęściem mieszkała 
córka Wittego.

Jeżeli p. W itte jest zupełnie pewny swej 
służby, to owe szczegóły nic nie tłumaczą. Pie
ce rosyjskie łączą się z  kominem inaezej niż 
nasze, które mają tylko zasuwkę. W  murze, łą
czącym piec z kominem, są żelazne drzwiczki, 
a za niemi otwór w jedną stronę do kanałów 
piecowych, w drugą do komina. Pierwszy z ] 
tych otworów szczelnie się zakrywa dwoma ta- ! 
lerzami z lanego żelaza. Nazywają się one po 
rosyjsku „wjuszki1*. Przad paleniem w piecu 
trzeba obie wjuszki wyjąć, a po w j7paleniu — 
włoźj7ć ; wtedy dopiero piec jest zamknięty. 
Otóż tam, gdzie spoczywają wjuszki, znaleziono 
piekielne maszyny, zawinięte w czj7ste płótno.

Rzecz tedy jasna, że włożono je z pokoju, 
a nie z dachu przez komin. Albo więc ktoś ze 
służących W ittego nie zasługuje na jego zaufa
nie, albo też on sarn. tym niby zamachem 
chciał przypomnieć się światu. Bywały już nie
raz takie mańewry.

Karyera W ittego należy do bardzo dzi
wnych. Już dwa razy wznosił się on wj7soko, 
aby wkrótce potem zniknąć z widowni i utonąć 
w zapomnieniu. Z dyrektora kolei w Kijowie 
powołano go na minisira skarbu . Wył to awans 
niespodziewany, igrom  i wzbudzający zawiść 
biurokratów. On nimi pomiatał, a skarbił sobie 
aympatye finansistów i zagranicznych przemy
słowców, więc czynów nicy znienawidzili go, a 
dwrór nie popierał go, ho zrażony był jego 
szorstkością. Plehwe pozbawił go wszystkich 
urzędów, a wtedy 011 począł wytwarzać sobie 
reputacyę konstytucyonalistjc Stał się człowie
kiem opatrznościowym w oezach refonnistów, 
najpopularniejszą osobą w sferach liberalnych, 
a najbardziej znienawidzoną w zachowawczych 
ligo  gatunku, co Gringmuth i inni epigonowie 
Katkowa. Kiedy zaczęła się głucha rewolucja, 
powołano go na prezesa komitetu ministrów 
dla pokazania narodowi, że oto niechybnie za
czną się reformy7. Ale reform nie było, za to 
komitet ministrów nigdy się nie zbierał, a W it
te pozostał tylko figurantem, co go takrozgnie- 
wało, że wyjechał do swych dóbr .Soczi na 
Kaukazie i tam się zamknął. Konieczność za
warcia pokoju z Japonią znowu go wysunęła 
na widownię, a że w Portsmoucie sprawił się 
dzielnie, więc wrócił jako bohater, znowu jako 
człowiek opatrznościowy7. Gar musiał powierzyć 
mu urząd prezesa gabinetu, a on po wielu wal
kach z czynownikami i dygnitaryatem dwor
skim uzyskał manifest konstytucyjny z 30 paź
dziernika 1905-ego roku. Za to wkrótce potem 
tak mu brużdżono, tyle podstawiono mu stol-

we wszystkich kierunkach. Niebawem pokazały 
się pierwsze ludzkie osady, domki pobudowano 
z drzewa, dachy7 z cegły7 albo z liści palmo
wych, sterczały spiczasto do góry, fundamenty 
zaś nie spoczywraly w ziemi, lecz pływały na 
wodzie. W idok takich pływających domów jest 
bardzo cuk&wy. Dźwigają je  obszerne tratwy
bambusowe, przymocowane do pali tak. aby 
mogły się wznosić w czasie przypływu morza i 
opadać-z odpływem; a więc węgły i belki opa
trzone są w duże pierścienie żelazne a w te
wetknięte są smukłe pale, powbijam* w dno ze
wszystkich stron dom ku, okalając go jakby 
parkanem, w którego ramach przesuwa się dom 
vr górę i na dół. Jeśli osadnik chce zmienić 
miejsce pobytu, to wyjmuje z dna pale i prze
wozi się z całym domem ua inne miejsce, przy- 
czem używają często parowych barek jako 
środka pociągowego.

~W takich domkach, pływających na wo
dzie, żyje w Syamie wielo tysięcy ludzi: dzieci 
przychodzą w nich na świat, starzy umierają, 
uprawiają w nich przemysł domowy i handel, 
sprzedając wyrobione w domu przedmioty na 
gustownie przybranej werandzie , zwróconej 
w kierunku środka rzeki. Za2:wyczaj siedzą za 
ladą kobiety; kupujący7 i sprzedający przyjeż
dżają na łodziach i zaopatrują osadników w ży
wność. Każdy człowiek, stary czy młody, męż
czyzna czy kobieta, umie zręcznie wiosłować. 
Ruch na rzece jest bardzo ożywiony7; podzi
wialiśmy, z jaką zręcznością wymijają wiośla
rze barki parowe, albo jak .zakręcają na prze
cięciu się dwóch kanałów. Patrząc się na ż j7- 
cie w kanałach i pływających na nich domach, 
myśli się inimowoli o W en ecji; to też słuszni# 
nazywają Bangkok wschód iaią Wenecyą.

Za domami pływ aja.ym i widać na stałym 
już lądzie wysokie kominy młynów i tartaków. 
W  młyaaek mielą C hisczyey ryż, & w tarta

ków, tak potrafiono zohydzić jego rząd przed 
narodem dragonadami i wyprawami karnemi. że 
on musiał ustąpić przed samem zebraniem się 
pierwszej diuny7. Odtąd coraz bardziej tonął w 
niepamięci, a w przekonaniu „prawdziwych 
Rosyan“ był złym duchem narodu. Kiedy t raz 
opozycyoniści zwyciężyli przy7 prawyborach i 
jest już wszelka pewność, że nowa duma nie 
pogodzi się ze Slofypinem, poczęto wyliczać 
różnych ludzi, którzy inogą stanąć u stęm, nie 
wspominano tylko o Wittem.

Dopiero piekielne maszyny, znalezione w 
jego piecach, przypomniały wszystkim, że on 
jest, a. ponieważ nikt inny7, jeno „prawdziwi 
Rosyanieu, ci anarchiści w imię samodzierżawia., 
mogli podłożyć owe maszyny7, przeto z samej 
natury7 rzeczy wynika, że powołanie go do ste
ru dobrze moi# wpłynąć na humory większości 
opozycyjnej. Kto wie tedy, czy owe maszyny 
nie odegrają politycznej r o li !

Korespondencje.
Wiedeń 14 lutego. 

(Mowa kandydacka minisira Pradego. — Wzbu
rzenie w ohozie czeskim. — Zasadniczy wyrok ic 
sprawie tak zimnych „siedmiogrodzkich1 mał
żeństw. —• Umiastou:icnie przedsiębiorstw pogrze

bowych).
(y). Mowa kandydacka., wypowiedziana 

przed paru dniami na zgromadzeniu w Liber
em (Reickenberg) przez ministra Pradego, w y
wołuje w7 obozie czeskim groźne pomruki, zwia
stujące burzę. W  mowie owej bowiem poruszył 
p. brade starą i uiebezpieczuą kwestyę narodo
wego i administracyjnego rozgraniczenia Czech 
i zapowiedział, że Niemcy wszystkiemi siłami 
dążyć będą do tego, ażeby zamieszkała przez 
Niemców część królestwa czeskiego stanowiła 
osobną całość. Owóż cała prasa czeska wystę
puje gwałtownie przeciw tym wywodom p. 
Pradego i wyraża zdziwienie z tego powodu, 
że jeden z członków rządu, który, jak zape
wnia, wziął sobie za zadanie przywrócić pokój 
narodowościowy w państwie, podkłada tak nie
bezpieczne miny. Zarazem podnoszą dzienniki, 
że przenigdy nie odstąpi naród czeski od swo
ich trzech głównych postulatów, a mianowicie, 
ażeby w  całym kraju czeski jęz j7k był zupełnie 
równouprawniony z niemieckim, ażeby we 
wszystkich sądach 1 urzędach w całym kraju 
każdy Czech mógł dochodzić swych praw bez 
pośrednictwa tłumacza i ażeby reprezentacya 
narodu czeskiego ' w sejmie i w całej admini
stracji odpowiadała jego sile tak, aby uie był 
on w każdej sprawie zdany na łasirę i niełaskę 
oziębłej pod względem narodowym szlachty. — 
Zanosi się tedy na to, że i zaprowadzenie po
wszechnego prawa głosowania nic położy koń
ca walce narodowościowej w Czechach, jak się 
tego w niektórych sferach spodziewano.

Przed tutejszym trybunałem cywilnym 
odbyła się wczoraj rozprawa celem rozpatrze
nia ważności małżeństwa tak zwanego „sie- 
dmiogroclzkiego“, które to małżeństwa zawiera
ne bywają wyłączni o cebm  obejścia ustaw au- 
stryackieh, szanujących, jak wiadomo, zasadę, 
że związek małżeński jest nierozerwalny, jeżeli 
przynajmniej jedno z małżonków w chwili za
warcia małżeństwa należało do obrządku kato
lickiego.

Sprawa, rozpatrywana wczoraj przez sąd 
tutejszy, rna się jak następuje: Pewna panna
zawarła przed dwunastu luty w Badan pod 
Wiedniem małżeństwo według obrządku katoli
ckiego, po trzech latach jednak separowała się

eznie zapewnić jej prawa ślubnego dziecka za 
pomocą t. z w. siedmiogrodzkiego małżeństwa. 
Jakoż postarali się oboje o uzyskanie obywa
telstwa węgierskiego, poczem ona wniosła przed 
trybunałem węgierskim w Komornie pozew o 
unieważnienie jej pierwszego małżeństwa, za
wartego w Badenie w r. 1895, co jej się udało. 
W  dniu IG) stycznia 1906 zawarła ta dotych
czas na, wiarę ze sobą żj7jąca para ślub cyw il
ny w Totis na W ęgrzech i kazała uwidocznić 
w księgach metrykalnych, że córeczka ich, uro
dzona w r. 1904, została legitymowaną sku
tkiem zawarcia związku małżeńskiego przez jej 
rodziców. Następnie powrócili ci zaślubieni we
dle węgierskiego systemu małżonkowie do W ie
dnia i zażądali, ażeby w księgach metrykal
nych parafii wiedeńskiej, w której urodziła się 
ich córka, riwidoczniono, ż-a została ona legity7- 
mowaną przez następne małżeństwo rodziców. 
Odpowiedziano im jednak, że poprzednio musi 
być stwierdzone, czy7 małżeństwo, zawarte przez 
nich na "Węgrzech, ma ważność w Austryi. 
Tyunczasem umarł pierwszy mąż pani H. — a wo
bec tego ona i jej małżonek chcieli najprostszym 
sposobem położyć koniec wszystkim kłopotom, 
a mianowicie zawrzeć w Austryi nowy ślub. 
W ładza kościelna oświadczyła jednak, że tylko 
w takim razie może udziolić im ślubu,, jeżeli 
przedłożony zostanie urzędowy dokument, stwier
dzający, iż małżeństwo, zawarte przez nich na 
Węgrzech, jest nieważne. Wobec tego sami mał
żonkowie, chcąc raz wyjaśnić swą sytuac-yę pra
wną i zapewnić swej córce stanowisko dziecka 
ślubnego, wnieśli do sądu prośbę o stwierdzenie, 
czy małżeństwo, zawarte przez nich w Totis na 
W ęgrzech, jest ważne, czy7 też nie. Trybunał 
po przeprowadzonej rozprawie orzekł, że mał
żeństwo to jest nieważne, gdyż zawarte zostało 
wyłącznie celem obejścia ustaw7 austryackich.

Magistrat tutejszy zamierza wykupić na. 
rzecz gminy wszystkie prywatne przedsiębior
stwa pogrzebowe i uczynić grzebanie zmarłych 
poniekąd monopolem miasta. Rokowrania z dwo
ma największemi przedsiębiorstwami pogrzebo- 
wemi „Entreprise des pompee funebres''1 i „Con
cordia11 są już skończone i oba te zakłady mają 
już 1 kwie.tnia przejść na własność gminy. 
„Entreprise41 jest towarzystwem akcyjnem, a 
kapitał jego wynosi dwa miliony koron, -Con
cordia11 zaś jest własnością niejakiego Aleksan
dra Beschornera. Oprócz tych dwtóch wielkich 
przedsiębiorstw, posiada w Wiedniu jeszcze 97 
osób koncesje na grzebanie zmarłych, przewa
żnie jednak są. to ajenci o u jo b  dwóch wielkich 
zakładów."-  -—1— -— * —■— :------

z mężem. Następnie poznała peusyonowanego 
oficera Jędrzeja H. i mieszkała z nim przez 
kilka lat w dzikiem małżeństwie, gdyż legalne
go ślubu oczywiście zawrzeć nie mogła. Gdy7 
w r. 1904 urodziła się im córka, chcieli konie-

kaeh rżuio się drzewo. Dalej, za temi fabryka
mi w7znoszą się domy handlowe Europejczyków 
i urzędy konsularne, ozdobione w różnokoloro
we fi agi i otoczone wspaniałymi ogrodami, po
między którymi świecą się zdaleka złocone da
chy świątyń. W szystko to zwraca- się frontem 
cło rzeki, bo wobec prawie zupełnego braku dróg 
i kolei, rzeka jest prawie wyłącznym środkiem 
komunikacji z wnętrzem kraju. Istnieje tylko 
jed na maleńka linia kolejowa, nie będąca w sta
nie podołać ruchowi towarowemu, więc wszyst
kie produkty krajowe, jak r y ż , suszone ryby, 
bydło, drzewo i t. p. spławia się z głębi kraju 
rzeką Menam. Krajowcy, zastosowująe się do 
tej okoliczności, urządzają się na statkach tak, 
aby módz na nich wygodnie mieszkać przez 
całe swe życie.

Miasto Bangkok składa się z dwóch części: 
wodnej, położonej po prawej stronie Menamu i 
lądowej po przeciwnej stronie. Rozłożone na 
rzece i na kanałach miasto nie posiada ża
dnych ulic. Ludzie żyją w domach pływają
cych lub po budów auych na palach, rzadko kie
dy wychodzą na ląd. Ubodzy7, którzy nie po
siadają łódki, rzucają się w wodę, wpław prze
pływają kanał, jeżeli mają z jcclnego domu u- 
dać się do drugiego. Lądowe miasto zbudowa
ne jest znacznie wyżej i ma większe rozmiary. 
Równolegle do rzeki Menam ciągnie się na 
ośm kilometrów długości główna ulica, wiodąca 
do pałaców królewskich, a po obydwu stronach 
tej ulicy wznoszą się piątrowe _ kamienice kra
jowców, pokryte ćachów7ką. Życie w mieście 
nie zamiera nawet w nocy, lecz ludność cierpi 
okropnie na brak zdro-wej wody' do picia. Eu
ropejczycy sprowadzają sobie wodę w7 beczkach 
z Hongkong i Singapore, dwór królewski o- 
trzymuje ją  z górnego biegu rzeki Menam. 
gdzie woda jest jeszcze stosunkowo czysta, po
spolity zaś Ind zasila się deszezówką. uzbiera

List do Redakcji
(Jeszcze w sprawie upadku średniej własności 

ziemskiej.)
Z prawdziwi przykrością przeczytałem 

„List do Redakeyi11 w sprawie upadku średnich 
własności ziemskich, pomieszczony7 w Przeglą
dzie z dnia 10 lutego 1907. Szanowny autor, 
jak sam pisze, człowiek 70-letni, a więc bogaty 
w doświadczenie i różne pamiętający7 czasy, 
załamuje ręce nad stanem średniej własności, 
m ówi: „że jnż ani odwagi, ani sił do dalszej
walki nie staje11 i jedyny widzi ratunek w tem, 
aby ją  magnaci wykupili i zubożałej wydzier
żawili szlachcie.

Doprawdy, gdyby ten głos rozpaczy, wy
powiedziany przez weterana w zaw7odzie, miał 
być głosem ogółu jego towarzyszy, odzwiercie
dleniem ich stanu duszy i usposobienia, a obra
zem wiary w skuteczność ich pracy7, stanowi, 
temu trzebaby wróżyć rychły koniec i zagła
dę, a rola dzierżawców byłaby dla nich ua 
znacznie krótszy czas ratunkiem, niż dotych
czasowa rola właścicieli.

Mam mocne przekonanie, że tak źle nie

ną z dachów, a gdy tej w czasie upałów za
braknie, to czerpie brudną wodę z rzeki Me- 
nam i jej kanałów.

Ci Europejczycy, którzy tu stale przeby
wają w Bangkok, starają się o jaknajwiękssy 
komfort w swoich mieszkaniach, gdyż jestto je 
dyny środek uniknięcia mnóstwa chorób lokal
nych, jakie w tej niezdrowej okolicy7 panują. 
Król SyamU; Chulalonkorn, jest jedynymi w 
Inuyach władcą który zachował zupełną nieza
leżność, atoli nie wiadomo, czy niezależność 
Syamu potrwa, jeszcze długo, bo od strony Bir
my Anglicy, a ocl strony Kambodży Francuzi 
naciskają na jego państwo i grożą mu zaborem. 
Ludność zadowolona jest. ze swego króla. Chu- 
lalonkorn rządzi sprawiedliwie, nie robi długów, 
obcym zaś pozwala się dowolnie osiedlać i pro
wadzić wszystkie interesy pod warunkiem, aby7 
płacili podatki. Korzystają z tego Chińczycy i 
osiadają się w wielkich masach. Handel i prze
mysł spoczy7w» w rękach Anglików7, Francuzów 
i Niemców.

Podczas pobytu naszego w7 Bangkok na
deszła wiadomość, że książę pruski Henryk 
z małżonką odwiedzi dwór syamski. Z tej oka- 
zyi przygotowywano na dworze wspaniałe uro
czystości, przystrojono całe miasto, wyczyszczo
no nawet ulice i gdybyśmy przedłużyli nasz 
pobj7t do owego dnia, to bylibyśmy7 zapewne 
świadkami uroczystych pochodów z białymi 
słoniami na czele i t. d., lecz życie w tem mie
ście tak było nieznośne, że wyjechaliśmy, nie 
czekając na dzień uroczystości, aby7 wrócić do 
Singapore, a stamtąd podążyć do Europy 
szczęśliwi, że możemy dostać się znowu dozdro- 
wego klimatu, do cywilizowanych urządzeń i do 
przyjemnych warunków życia.
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jest, i że jeżeli pan R. W. znajdzie takich, któ
rzy całkiem podzielają jego zdanie, to jednak 
■większość znaczna kołegów-rolników zachowuje 
wiarę w swe siły i nie traci otuchy na przy
szłość.

Nie przeczę bynajmniej, że położenie jest 
trudne, że się coraz zwiększa tarcie przy ru
chu postępowym i żeby sprostać coraz to cięż
szemu zadaniu, trzeba być uzbrojonym w co
raz to liczniejsze środki odporne, których je 
dnak dostarcza doświadczenie poprzedników z 
jednej strony, a wiedza i wynalazki przodowni
ków z drugiej.

Lecz to samo jest i w innfch zawodach- 
Proszę porównać romantyczno-bohaterakie za
pasy dawnyeh dobrych czasów, z przyprowa- 
dzającem do obłędu żniwem śmierci na osta
tniej wojnie.

I nasz zawód rolniczy jest walką, lecz 
podczas grty na wojnie kule nieprzyjacielskie 
plon swój na oślep zbierają, tu z reguły pada
ją  najsłabsi. Sam pan ił. W . przyznaje, że jest 
i była lekkomyślność i życie nad stan — o ta
kich nie ma co mówić; nie zawód, lecz oni sa
mi, lub ich wychowawcy ponoszą winę upad
ku, a tylko obawiam się, czy te wyjątki nie 
są liczniejsze, jak pan R. W . przypuszczać s;ą 
zdaje.

Są klęski elementarne — to prawda 
są takie żywiołowe nieszczęścia, na któro żaden 
rozum ludzki, ani przezorność nic nie pomogą, 
na którą można znaleść raclę doraźną li tylko 
w szeroko pomyślanej solidarności, czy to ro 
dzin, czy nawet kolegów w zawodzie, a które 
mimo to jednak nieubłaganie będą pochłaniać 
ofiary. 1 to jest może jedynie winą zawodu, 
który ma do czynienia z siłami przyrody — 
zmniejszać się ona będzie w miarę, jak je po
znamy i opanujemy, Nauka ma już dosyć zdo
byczy na tern polu, aby jej módz wróżyć dal
sze jeszcze zwycięztwa.

Inne nasze trudności i przeciwności zali
czam do rzędu takich, z którymi walkę podjąć 
możemy z wiarą, is  ona będzie skuteczną — a 
rąk nam opuszczać nie wolno — jeżeli mamy 
przekonanie, że w gospodarstwie społeczeństw 
jesteśmy czynnikiem potrzebnym, nad którym 
przejść nie można do porządku dziennego. 
Kwestya służby i najmu jest naturalnie, pierw
szorzędnego znaczenia, zdaniem mojem wiąże 
się ona ściśle z produktywnością naszych go
spodarstw. Abyśm y mogli utrzymać w kraju 
te rzesze, które ciągną za zarobkiem do Prus, 
W ęgier, albo Rumunii, musimy im dać tak sa
mo wysoki .zarobek, a wtedy bez trudności zo
stanie ich tyle, ile nam będzie potrzeba. A by 
zredukować te niezliczone przykrości i zawo
dy, które mamy w istocie ze służbą folwar
czną potrzeba. — jak sądzę z jednej strony, 
na Me wspólnego porozumienia ujednostajnić 
warunki mieszkań i płacy i dając to, co rzeczy
wiście dla bytu rodziny potrzebne, z drugiej 
strony wymagać, opartym będąc o solidarność 
kolegów, uczciwego spełnienia obowiązków. 
Konsekwentne odwoływanie się do pomocy 
władz, w razie naruszenia umowy, powinno od
nieść pożądany skutek. Zaznaczam jednak z na
ciskiem, że o ile pojedyncze wysiłki mały da
dzą rezultat, jedynie wspólne porozumienie i 
zbiorowa akcya doprowadzą do celu. Lecz na 
to trzeba, aby gospodarstwu dawało dochody, 
a wierzę, że dać je powinno i może-. ir»..simy 
być wszyscy dobrymi gospodarzami — ucząc 
się i praktykując za miodu —  przypatrując się 
ciągle bliskim lub dalekim przykładom, dowia
dując się, że są wzory osiągania wysokich do
chodów z naszego warsztatu przy każdym ga
tunku gleby, przy każdym sposobie gospodaro
wania, że przy obecnym stanie nauki nieużyt
ków już nie ma. W zorowych gospodarstw z in
wentarzem mamy dość w kraju. John Prant 
(Lohnender Ackerbau ohne Yieh — Berlin bei 
Paul Parey) nas uczy, jak się obejść zupełnie 
bez bydła —  możemy obrać drogę jak najwię
cej odpowiadającą warunkom lokalnym.

Nie brak nam porady i pomocy w naszych 
instytucyach, że tylko wspomnę, oprócz Towa
rzystw gospodarskich, Biuro melioracyjne i fun
dusz przemysłowo-rolniczy przy W ydziale kra
jow ym ; przekonałem się jednak, że nieraz nasi 
rolnicy nie korzystają z nich, nie wiedząc zgoła
0 ich istnieniu. W  dobie obecnej, gdy nie bę
dziemy już mieli przedstawicieli stanowych, są
dzę, że jedynie tworząc liczne i rozgałęzione 
związki zawodowe, solidaryzując jak najwięcej 
nasz stan większej i średniej własności ziem
skiej, możemy w ten sposób tylko bronić na
szych interesów na zewnątrz, a. ujednostajnia, 
jak to już wspomniałem, akcyę w sprawie słu
żby i najmu. Pierwsze kroki już nawet poczy
nione, wiem o kole zjazdów rolniczych na Po
dolu — i organizacji jarosławskiego powiatu, 
za tymi przykładami iść nam wszędzie należy. 
Pan R. W . dużo złego przypisuje podatkom, a 
zwłaszcza podatkowi osobisto-doehodowemn, tu 
jego obaw zupełnie nie podzielam. Nie mogę 
nawot powiedzieć, żebym był zasadniczym wro- 
giem podatków, bo wiem, że z nich w zamian 
przychodzą różne subwencje rządowe i krajowe 
na koleje i szosy, i te rozliczne udogodnienia i 
ułatwienia, które nam dają przecież cyw ilizację
1 postęp; im większa siła podatkowa powiatu, 
tem więcej on może zdziałać w swym autono
micznym zakresie. Nie jestem, eoprawda, za
chwycony skomplikowaną formalistyką poda
tkową i temi róźuemi kategorysmi, wśród któ
rych zupełnie się z początku gubiłem, wtedy 
sam wyrzekałem i kląłem, z czasem jednak po
trafiłem się zoryontować nieco, clo czego bardzo 
mi dopomogły różne podręczniki (np. najnowszy 
podręcznik do podatków stałych. Norbert Przy- 
borowski. Lwów. 1903) i teraz jeżeli się spo
tkam z niesłusznym wymiarem, wypisuję re- 
kurs bez pomocy prawnej i nawet udało mi się 
osiągnąć pomyślne wyniki.

W  ostateczności mamy przecież „Towa
rzystwo prawnej ochrony podatników14. YY mo
jej zaś praktyce co do podatku osobisto-docho- 
dowego, tak długo fasye bywały różnie tra
ktowane, jak długo pisałem je w przybliżeniu, 
na pamięć. Gdy się jednak przez początkowe 
rekursa nauczyłem, jak trzeba swoje zeznania 
udowadniać, nie spotykam się już z niedowie
rzaniem z tej prostej przyczyny, że przedkła
dam odrazu dowody. Przypuszczam nawet, źe 
podatek ten, o tyle wyrządził naszym rolni
kom niemałą przysługę, o ile ich przymusił 
do jakiej takiej rachunkowości gospodarskiej. 
W braku tej rachunkowości — a uderzmy się 
w piersi... — widzę znacznie gorszego wroga 
naszego zawodu, aniżeli w nakazach płatni
czych. Mówi się wprawdzie, że kieszeń własna 
wie bez buchalterii, jaki był rezultat roczny, 
ale tak może ongiś bywało, za tych dawnych, 
dobrych czasów — obecnie, gdy mnożą się 
wkłady i z roku na rok rozciągają — nie mo
żna już się ograniczać na własnej pamięci i

niesystematycznych zapiskach. Bez rachunko
wości, choćby nieskomplikowanej, lecz konse
kwentnej, traci się zupełnie poczucie kierowa
nia nawą swej gospodarki, jest się jak na pel- 
nem morzu bez kompasu.

Nie wiedząc, która gałąź się opłaca, ja 
kie wkłady się wracają, można gospodarować 
nawet pięknie na oko, lecz z uszczerbkiem wła
snej kieszeni i zjeżdżać na dół po deficytach, 
a opamiętanie w postaci sekwestru łub licyta
c j i  już jest spóźnione.

Poz walam sobie zwrócić uwagę _ kolego w 
w zawodzie na Biuro rachunkowo-rolnicze, któ
re powstało niedawno we Lwowie (ulica Frie
drichów 10), a w którem nieobeznani znajdą 
wszechstronną poradę i pomoc. "W Biurze tem 
widziałem listy z Królestwa polskiego, świad
czące o większem zainteresowaniu się tą spra
wą" tam, aniżeli w Gslioyi. Życzę temu Biuru 
u "nas jak największego powodzenia. Znając 
bowiem ściśle zle i dobre strony naszego za
wodu, a pracując ciągle nad sobą samym, mam 
silną nadzieję, że wspólną akcyą potrafimy 
omijać Sec Ile i Charybdy na naszej drodze, 
i prędzej znajdziemy dla słabszych ratunek, 
aniżeli, gdy się oddamy zwątpieniu i straci
my otuchę ria przyszłość.

K rn seń stem .

Kronika, sejmowa.
=*=. (Zgłoszone wnioski). Przed zamknięciem 

wczorajszego posiedzenia Sejmu zgłoszono na
stępujące wnioski: poseł Mieczysław Urbański
o budowę kolei ze Strzyżowa przez Brzozów 
do Sanoka; poseł Bobrzyński i tow. o rozsze
rzenie kompetencja krajowej Rady szkolnej i o 
reformę saminaryów nauczycielskich, zaś poseł 
Oleśnicki o wezwanie rządu, aby założył uni
wersytet ruski we Lwowie. Wreszcie posłowie 
ruscy X . metropolita Szeptycki, X . biskup Cze
chowicz i dr. Oleśnicki zgłosili następujący 
wniosek: -Za względu na to, że wypadki, które 
zaszły na uniwersytecie, wymagają sattacyi sto
sunków uniwersyteckich i usunięcia przyczyn, 
które wypadki te w yw ołały ; że dalej stosunki 
te mogą być uzdrowione tylko przez zadosyć- 
uczynieuie słusznym postulatom ruskiej narodo
wości co do uniwersytetu — podpisani wnoszą, 
aby Sejm uchwalił : W zywa się rząd: 1) ażeby, 
rozpatrzywszy stosunki na uniwersytecie lwow
skim, przyznał konieczność założenia uniwersy
tetu ruskiego i rozpoczął przygotowania, w tym 
kierunku; *2) ażeby, zanim to nastąpi, kreował 
odpowiednią ilość katedr z językiem wykłado
wym ruskim na, uniwersytecie lwowskim i aby 
w wewuętrznem urzędowaniu uniwersytetu przy
znał Rusinom te prawa językowe i narodowo
ściowe, które przysługują wszystkim obywate
lom państwa: o) ażeby śledztwo karne z pow»- 
du zajść w dniu 23 stycznia na uniwersytecie 
było jak najrychlej ukończone i prowadzone 
ściśle według przepisów prawnych".

(Sprawozdania Wythktłn krajowego). Ze spra
wozdań Wydziału krajowego przekazał wczoraj 
Sejm bez czytania do rozmaitych kom isji na
stępujące: X referatu p. dra Wereszczyńskiego 
sprawozdanie o utworzeniu posady krajowego 
inspektora szpitali; o zmianie § 39 ustawy
gminnej z r. 1889 i § 88 ustawy gminnej z r. 
i 81 Kij o projekcie nowego regulaminu dla sług; 
o  krajowych funduszach pożyczkowych ma bu
dowę koszar dla wojska; o galicyjskiej Kasie 
oszczędności we Lwowie; o zamknięciu rachun
ków fundacji Stanisława, lir. Skarbka za rok 
1904 i o fnndacyi Skarbkowskiej ; o budowie 
szkół ludowych; o petycjach nauczycieli i nau
czycielek, wdów i sierót pc nauczycielach o 
poliezenie w drodze łaski lat służby do emery
tury, przyznania dodatków pięcioletnich lub 
osobistych do emerytury itp.j o petycjach  gmin o 
uwolnienie, obniżenie lub odpisanie zaległych 
prestacyj nauczycielskich; o podwyższeniu płac 
nauczycieli szkól ludowych i sprawozdanie o 
odnowieniu król. Zamku na "Wawelu.

Zaś z referatu p. Jahla sprawozdanie 
o budżecie krajowym na r. 1907 w projekcie 
Wydziału krajowego i o zamknięciu rachunków 
funduszów krajowych za rok 1905. o.raz o czyn
nościach w zakresie przemysłu krajowego.

— (Z  Kola sejmowego.) Polskie Koło sej
mowe odbyło wczoraj o godz. 5-tej popołudniu

Eosiedzenie, na którem do kom isji matki wy- 
rało posłów: Kobrzyńskiego, Bojkę, Cieleckie

go, Dzieduszyckiego, Garapicha, Głąbińskiego, 
Gorayskiego, Hupkę, Jabłońskiego, Jędrzejo- 
wicza Adama, Kozłowskiego, Kraińskiego W ła
dysława, Kramarczyka, Loewensteina, Lubo
mirskiego Andrzeja, Małachowskiego, Męciń- 
skiego, Moysę, Paszkowskiego, Rayskiego, Sę
kowskiego, Skolyszewskiego, Stadnickiego, Ur
bańskiego Mieczysława, Wiśniewskiego, Zale
skiego. Komisya matka odbyła natychmiast 
posiedzenie, na którem uchwalono zaproponować 
Sejmowi cz-łonków komisy: w dotychczasowym 
składzie z drohnemi tylko zmianami. Ostateczne 
ustalenie propozycji dla Sejmu nastąpi na po
siedzeniu, które się odbędzie dzisiaj o godzinie
7-mej wieczorem.

=  (Z  klubu aatonomietów). W czoraj ukon
stytuował się klub autonomistów i wybrał pre
zesem ponownie lir. Leona Pinińskiego, a za
stępcami prezesa br. Jana Szeptyckiego i p. 
Mieczysława Urbańskiego, sekretarzami zaś pp. 
Cieleckiego i Józefa Baworowskiego, a do ko
misja parlamentarnej pp. Wład. W iktora C zaj
kowskiego, Zaleskiego i V fyiena.

=■ (Z  klubu demokratyaincyo). Stronnictwo 
demokratyczne ukonstytuowało się wczoraj i w y
brało przewodniczącym p. Rayskiego, zastępcą 
przewodniczącego p. M ałachowskiego; sekreta
rzami pp. Memnowioea i dra Loewensteina. 
W ybór drugiego wiceprezesa odroczono. Klub 
upoważnił p. Głąbińskiego clo wniesienia kilku 
wniosków w sprawie rozszerzenia autonomii 
kraju.

■ń :ic

Jak słusznem było wyrażone przaz nas 
już kilkakrotnie życzenie, aby sprawę areszto
wanych za ekscesy na uniwersytecie ruskich 
studentów powierzyć do rozstrzygnięcia sądowi 
wiedeńskiemu, który nie mógłby być pod ża
dnym warunkiem posądzony o stronniczość —  
najlepiej świadczy o tern wniesiony wczoraj w 
Sejmie przez posłów ruskich wniosek o uchwa
lenie rezolucji będącej wypowiedzianem pośre
dnio return- nieufności dla sądów lwowskich. Z 
powodu tego wniosku cała opinia polska po
winna teraz stanowczo domagać się. aby spra
wa ruskich studentów nie była sądzoną we 
Lwowie. Słusznie też Dziennik polski pisze:

Jeżeli dziś już sypią się takie podejrzenia 
z ław poselskich, to co będzie po wyroku w ru
skiej prasie. Ucieszyliśmy się, gdy napastnicy n- 
kraińscy zażądali delegacji sądu wiedeńskiego, bo 
nie chcemy, ażeby na nas ciężyło jakieś odium. 
Niestety, akademicy ruscy żądanie swe cofnęli.

Dziś jednak, po podejrzeniach, wypowiedzianych 
wg wniosku sejmowym, opinia polska powinna się 
energicznie domagać, ażeby sprawa została oddaną 
sądowi wiedeńskiemu, jako bezpartyjnemu. My 
śmiało możemy tę sprawę oddać pod sąd Niem
ców, mech tma się rozegra tani, gdzie Rusini zai
ste lepiej są zapisani, niż my, niech otworzą się 
oczy prasie . m opejskiej na sposób walki "Rusi ga
licyjskiej, niech dana będzie po myśli wnioskodaw
ców rządowi sposobność autentycznego wglądu w 
kwestyę uniwersytecką. Skoro Rusini twierdzą cią
gle, że sprawa ta ma podkład narodowy, niech 
więc nie sądzą je j ani Polacy, ani Rusini —  niech 
ją  sądzi obcy, nie interesowany sąd. Apelacya w 
interesie powagi i godności sędziowskiego stanu 
powinna z urzędu przedłożyć akta ministerstwu 
i ze swei strony, dla uchronienia naszych sądów 
przed zarzutem partyjności, domagać się delegowa
nia sądu wiedeńskiego dla tej sprawy. —  B yłoby 
to dla nas niewątpliwie najszczęśliwsze w yjście z 
tej, przez nas niezawinionej sytuacji.

Rada miasta Lwowa.
Lw ów , 15 lutego. 

(Spóźniona wniosek. —  Sprawi/ adw ilustracyjne . — • 

Statut nowej organizacyi dobroczynności publicznej.
■—  Budowa tom d/a nowej sieci kolei, elektrycznej.

Na wstęyiie wczorajszego posiedzenia R a
dy miejskiej r. Markiewicz domagał się uchwa
lenia rezolucji, wzywającej W ydział krajowy, 
aby postarał się o wzniesienie w naszym kraju 
domu przymusowego wychowania zaniedbanych 
dzieci. Pan prezydent pfj&halski wyjaśnił, że 
wniosek ten jest bezprzedmiotowy, gdyż W y 
dział krajowy już zakupił w tym celu folwark 
Przedzielnica w Dobromilskies®, a odpowiednie 
przedłożenie W ydziału krajowego domagające 
się stosownego kredytu, wczoraj właśnie prze
kazał Sejm komisyi. — Z kolei, r. Hudee zażą
dał, aby pan prezydent zezwolił nauczycielkom 
żydowskich szkół wyznaniowych wziąć udział 
w wiecu nauczycielskim dnia 17 bm. Mianowi
cie w dzień ten jest niedziela, a w żydowskich 
szkołach wyznaniowych w niedzielę odbywa się 
nauka. Chodzi tedy o udzielenie „masowego ur
lopu44 owym nauczycielkom na dzień 17 bm. 
Pan prezydent odpowiedział, że rozważy tę 
sprawę, i jeśli to możliwe, to udzieli żądanego 
zezwolenia.

7j kolei pan prezydent zawiadomił Radę, 
że postanowił odwołać zapowiedziane na dzisiaj 
i na jutro posiedzenia Rady, na których roz
począć się miała debata budżetowa. Rozpocznie 
się ona dopiero we. wtorek przyszłego tygodnia. 
Potom z referatu r. Selmy ora uchwalono kupić 
za 9O.000 koron realność pip. Jasińskich, na ro
gu ul. Lenartowicza i drogi Wuleckiej. Realność, 
ta zostanie odrestaurowaną kosztem 1O.U00 kor. 
a służyć będzie na pomieszczenie biur dyrekcji 
i administracji tramwaju elektrycznego.

Przystąpiono do dyakusyi nad pozostałe- 
mi jeszcze z poprzednich (iyskusyj 10 paragra
fami statutu nowej organizacja miejskiej do
broczynności publicznej. P(> całogodzinnej szcze
gółowej dyskusji załatwiono wreszcie tę spra
wę, t. j. przyjęto statut , prawie bez wyjątku 
po myśli propozycyj referenta dr. YYassnnga. 
Nowa ta organizacja — jak wiadomo z po
przednich relacyi — oparta jest na wzorze or
ganizacji elberżeldzkiej; dzieli ona miasto na
pięć okręgów, które pozostawać będą pod nad
zorem okręgowych komisyi dobroczynności i 
ojców ubogich. Tak komfeye te. jak i ojcowie 
ubogich będą mieli do dyspozycja pewne fun
dusze na doraźne, a nawet stale zapomogi dla 
nbogiah.

YV końcu z referatu r. ICpplera uchwalo
no budowę 83 kilometrów bieżących toru przy
szłej sieci kolei elektrycznej oddać w przedsię
biorstwo firmie tutejszej Cesak i Jenkner za 
cenę około 660.GC0 koron, a to po rozmaitych 
cenach jednostkowych za metr bieżący zale
żnie od terenu i rodzaju kostek brukowych, 
z których tor ma być budowany-. Na tem o 
wpół do 10 wieczorem p. prezydent zamknął 
posiedzenie.

Wypadki w Rosy i.
W arszawa. Z obliczenia list wyborczych 

wynika, że w II, YTI i XTI cyrkule zw ycię
żyli żydzi.

Łódź. Ruch przedwyborczy w Lodzi roz
począł się na dobre, a do walki stanęły dwie 
wielkie g ru p y : koncentracja narodowa i
party e skrajne. Koncentracya narodowa zwo
łała już kilka zebrań, na których kandydat jaj 
adwokat dr. Babicki wygłosił swe credo po
lityczne.

Żydzi stawiają własnego kandydata Arona 
Rubinsteina.

Wstrzymano wykonanie wyreku śmierci, 
wydanego onegdaj na trzy osoby przez sąd 
wojenny, okazało się bowiem, że są dow o
dy, iż skazane osoby są niewinne. Guberna
tor polecił przeprowadzić w tej sprawie nowe 
śledztwo.

Kraków. Nadeszła tu wiadomość z K ijo 
wa, że zniesiono tam stan wojenny.

Petersburg. Do dnia 14-go b. m. zna
nych było 5699 rezultatów prawyborów II-go 
stopnia. "Wybrano 1369 monarchistów-, 870 u- 
miarkcwanych, więc razem 2239 z p raw icy ; 
2382 z lewicy, 458 naćyonalistów, 381 bez
partyjnych, 289 niewiadomej przynależności 
politycznej.

Petersburg, flossya, omawiając dyskusję 
w francuskiej Izbie deputowanych, występuje 
przeciw polityce francuskich socjalistów-, jako 
antynarodowej. Taktyka socjalistów wy wo
juje jednak "skutek zupełnie inny, aniżeli 
zamierzony, prowadzi bowiem do wzmocnie
nia francusko - rosyjskiego sojuszu, sojusz ton 
bowiem podyktowany jest nietylko uczucia
mi obu narodów-, ale * także wzajemnymi in
teresami. Ilossyh  wita z zadowoleniem oświad
czenie francuskiego ministra spraw zagra
nicznych, złożone w odpowiedzi socyalistom 
i podnosi, że 'przymierze rosj-jsko - francu
skie jest silną podporą pokoju europejskiego.

f  ----------

Z izby sądowej.
Kraków  14 lutego.

(Sirytobójcne mor der.' two.j
Między rodzinami Taborskich i Sałgów 

we wsi Kwaczale w powiecie chrzanowskim, 
wrzała od wielu la't zacięta walka. Jedne po 
drugich szły między niemi spory sądowe, to
0 obrazę honoru, tn o jakieś sprawy pieniężne. 
W  ostatnich czasach wodzili rej w tych rodo
wych waśniach, kłótniach i bójkach po karcz
mach dwaj młodzi T aborscy : 19-letni Stani
sław i 28-letni JAzef, obaj wyśmienici strzelcy
1 zawodowi kłusownicy. \V grudniu r. z. we
zwano ich do sądu w  Chrzanowie z powodu

oskarżania o kłusownictwo: tam dowiedzieli
się przypadkowo, że doniesienie w tej mierze 
pochodzi od Franciszki Budkowej, należącej do 
rodziny Sałgów-. Z&wrz-Ja namiętna nienawiść 
w obu Taborskich. YY powrocie z Chrzanow-a 
do Kwaczały Józef (żonaty) podjudzał .Stani
sława (kawalera) przeciw Dndkowej temi sło
wy : „Gdybym  ja  był tak sw-obodnj- (to zna
czy nieżonaty), jak ty, tobym je; już dawno 
zrobił”. Po przyjaździe do wsi, wstąpił do do
mu Grzegorza Kikli i tu już podjudzony Sta
nisław odezwał się. zapalczywie: „T o ja  jej
dzisiaj zrobię44. Tego samego wieczora Józef 
Taborski nabił strzelbę i nałożj-ł do lufy zro
biony przez siebie siekaniec z blachy ołowia
nej ; potem poszedł zobaczj’6 przez okno do 
izby Budkowej, oddalonej o jakie 10 metrów 
od jego  domu. Za chwilę powrócił, wręczył 
Stanisławowi Taborskiemu strzelbę i powie
dział": „Idź za dwie minuty i buch !”

Stanisław- poszedł pod okno Budkowej. 
Wewnątrz izby siedziała ona na ławce z dzie
ćmi przy wieczerzy. Podniósł strzelbę i pocią
gnął z* cyngiel. Przez szybę wpadł do izby 
slup ognia i dym u: gdy dym opadł, dzieci uj
rzały matkę leżącą bez życia. Strzał trafił w-le
wą skroń i położył kobietę trupem na miejscu.

Zbrodniarz powrócił do domu Józefa Ta- 
borskiego. Drżący, poprosił o jedzenie. Bano 
mu ziemniaków, ale nie mógł ich tknąć; doma
gał się tytoniu. Józef posiał żonę po tj-toń do 
karczmy, a wtedy Stanisław kiwnął palcem na 
Józefa ;i głuchym głosem powiedział: „Zrobi
łem...14. Józef Taborski zimno przyjął tę wiado
mość, był bowiem na nią przygotowany.

Zaraz dzieci zamordowanej oświadczyły, 
że sprawcą mógł być tylko Taborski. Areszto
wano w-ięc Stanisława Taborskiego. Przyznał 
on się w śledztwie clo zbrodni, podając wszyst
kie jej szczegóły.

W czoraj rozpoczęła się przeciw niemu roz
prawa o skrytobójcze morderstwo i kłusowni
ctwo, a przeciw jego bratu Józefowi o współ
udział w skrytobójczem morderstwie i również
0 kłusownictwo. Przesłuchiwany najpierw Sta
nisław Taborski zmieni! zupełnie swe zeznania, 
w śledztwie złożone. Twierdzi, że do Budkowej 
nie. czuł żadnej nienawiści, a wieczorem dnia 
10 grudnia zr. był tak pijany, iż niczego nie 
pamięta. YV śledztwie przyznał się tylko dlate
go, bo chciał wyjść na wolność; wogóle nie pa
mięta nawet, co i jak zeznawał w śledztwie, a 
za to nie. odpowiada, co sędzia napisał.

Również drugi obwiniony Józef Taborski 
nie poczuwa się do winy i twierdzi, że Stani-, 
sława Taborskiego do zbrodni nie nakłaniał.

Obrońca Józefa Taborskiego adwokat dr. 
W łodzimierz Lewicki przedłożył ciekawy do
kument z roku 1842, stwierdzający, że Józef 
Taborski ma prawo polowania w Kwaczale, 
potwierdzone przez prezesa i senat bj-łej R ze 
czypospolitej Krakowskiej i że dlatego o kłu
sownictwo skarżona być nie może.

Potem przystąpi! trybunał do przesłuchi
wania świadków, których powołano sieclmnastu. 
Rozprawa trwa dalej.

•v.

"Warszaw* w lutym.
(Omyłka sąd ou o).

Zanim opiszę fakt, niesprawiedliwego w y
roku . wydanego przez jeden z sądów- tutejszych
1 zaledwie teraz naprawionego, muszę dać pe
wne wyjaśnienie filologiczne. Oto wyraz wina, 
oznacza po polsku tylko nazwę trunku wyra
bianego z winnych gron; natomiast po rosyjsku 
winern nazywa się zarówno wino jak i wódka 
wszelka. Teraz wejdźmy do izby sądowej i przy
słuchajmy się rozprawie, która dwa lata temu 
odbj-la się przed sędzią pokoju w' gminie Maj
dan, w powiecie biłgorajskim:

— Katarzyno W aw rzyniak! Ty zatem odpór 
wiadasz, ż* wina i nie. piłaś i nie sprzedawa
łaś •— pyta po rosyjsku surowym głosem, sę
dzia gminny [ okręgu powiatu biłgorajskiego.

— Nie, prześwietny sędzio, nie piłam, tak mi 
Bóg miły, żadnego w-jna ; nie widziałam go na
wet, w-ięc i sprzedawać nie mogłam. Jak jestem 
uczciwą gospodynią i prawowierną katoliczką, 
tak nijakiego wina nie miałam, to potwarz, to 
tylko wrogi na mnie nastają.

— Ależ — odzywa się znów sędzia — świad
kowie pod przysięgą zeznali, jako sprzedawałaś 
wino, częstowałaś nim kumów i sama ] ilaś bez 
opamiętania. Zastanów się nad tem i przyznaj 
się leph-j, bo to wysoka kara za krzywoprzy
sięstwo.

— To fałsz, fałsz, przenajświetniejszy sądzie-! 
— woła już przez łzy nieszczęśliwa Katarzy
na. — Niech trupem padnę, jeżeli kiedy piłam 
jakie wino, nawet tego smaku nie znam, to 
świadkowie fałszywi® przysięgli i zeznawali.

Sędzia by! srodze poirytowany. Godzina 
była, późna, sądził, że tę ostatnią sprawę prędko 
załatwi, dwunastu wiarygodnych świadków ze
znało pod przysięgą, ze YY a w rzy n iako w a mie
wała w pęcherzach zakopaną kontrabandę, że 
sprzedawała ją znajomym i sama zawsze piła.

Żyd Mosiek, któremu robiła we wsi kon
kurencję, zadenuneyował do akcyzników, ci 
sporządzili protokół do sądu i podali za świad
ków ludzi, których Mosiek podyktował, a któ
rych nieraz widywał przed chałupą "Wawrzy
niak owej, dobrze podchmielonych, nie bj-lo więc 
wątpliwości, że Katarzyna zajmowała się kon
trabandą okowity galicyjskiej i dlaczego w sta
nowczej chwili wyparła się wszystkiego, mimo 
d okon anej przed krzyżem przysięgi, trudno by 
ło dociec, tembardziaj, że oprócz tej słabostki 
clo alkoholu znaną była w okolicy, jako uczci
wa, pracowita, zapobiegliwa gospodyni i mimo 
lat pięćdziesięciu wyglądała czerstwo, zdrowo 
i sympatycznie.

Sędzia zły, podejrzewając, że Katarzynie 
chodzi zapewne głównie o grunt, aby z nie
go przez wysoką karę nie była w-j-właszczona, 
pośpiesznie spisał wyrok, mocą którego Kata- 
rzj-na "Wawrzyniak, wdowa, gospodyni ze w-si 
Majdanu, właścicielka gruntu, skazana zostaje 
na 2-5 rubli kary za"sprzedawanie kontrabandy, 
zaś za fałszywą przysięgę na 3 lata więzienia 
w Janowie.

Sąd wyższy w Zamościu wyrok sędziego 
gminnego potwierdził.

YY rok potem inspektor guberniahiy, zwie
dzając prowincjonalne więzienia, zawadził i 
o Janów; w oddziale kobiecym aafrapowała go 
postać siwej, sympatycznej staruszki, przygnę
bionej, cichej, skulonej w kącie.

— Z a co ty, kobieto, siedzisz w więzieniu?— 
zapytał uwięzionej.

— Ja sama nie wiem, proszę pana, za co 
siedzę.

— Ja kto nie wiesz ?
— A juści, że nie wiem — pytali się mnie 

pod przysięgą w sądzie, czy piłam i sprzeda
wałam wino — zeznałam, ź* wina nawet nie 
widziałam, be i tak było i dziś jeszcze, choćby

mnie zabili, inaczej powiedziećbym nie mogła 
bo milsze mi moje sumienie, jak wszystko 

na świście — zarzucili mi krzywoprzysięstwo 
i skazali na 3 lata więzienia. Rok już siedzę w 
tjan strasznym gmachu — nasłuchałam się złe
go, żw mi już włosy ze wstydu i zmartwienia 
osiwiały —- mam jeszcze siedzieć dwa lata, ale 
ich pewnie nie wytrzymam... Ot lepiejb}' co- 
prawda i zaraz zamrzeć.

Inspektor był człowiekiem ludzkim i inte 
ligeutnjun... YY jednej chwili zrozumiał położe
nie i zapytał:

— Tak, wina nie sprzedawałaś — a wódkę 
miałaś kiedy ?

— YYódkę? O, wódkę, wielmożny panie, to 
piłam nieraz — a jakże, i przez granicę prze
woziłam i ludziom odstępowałam bez zarobku ; 
co prawda —  to prawda — to wyznam jak na 
świętej spowiedzi, ale co wina, to nigdy ani 
nie miałam, ani nie piłam, ani nie sprzedawa
łam nikomu.

Inspektor przejrzał akta oskarżenia Ka
tarzyny YVawrzyaiak. Przekonał się, że cale 
przestępstwo wynikło z tego, ża Yfawrzyniako- 
wa nie znała języka rosyjskiego i z tego, że 
głupi, Tiiesumiennj' sędzia szedł sądzić Polaków, 
a nie wiedział c-o po polsku znaczy wino. Dzię
ki temu biedna kobieta przesiedziała rok w w ie 
zieniu, a. bjdabj' przesiedziała 3 lata, a może i 
zmarła w kryminale ze zgryzoty, gdyby nie 
wypadek, że przyjechał r.a rew izję tego wię
zienia inteligentny i ludzki inspektor, że zaga
dał do YYawrzyniakowej i domyślił się pomyłki.

Nastąpiła rewizjTa procesu i Wawrzynia- 
kową wypuszczono z więzienia'.'
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KRONIKA.
Lwów 19 lutego. .

Sejm ik  relacyjny. W  poniedziałek dnia l.s 
b. m. o godz. 4 ',’j po południu odbędzie się zebra
nie członków Izby handlowej i przemysłowej, na 
którem b. poseł Izby do Rady państwa p. dr. Do- 
Ćlzimir Małachowski złoży sprawozdanie z ubiegłej 
sesja parlamentarnej.

Fałszywe oskarżenie. Szowinistyczny i wszech
polski Kurt/er Poznański oskarżył tymi dniami 
x. biskupa Likowskiego, że nakłania dziekanów, aby 
namawiali duchowieństwo, żeby przestało bronić 
strejku szkolnego.

Wskutek tego otrzymała redakcja Kuryera 
Poznańskiego następujące pismo:

Szanowną R eda k cję  prosimy uprzejmie o u- 
rnieszczor.ie w K u r y e r z e  Poznań k i m  następującego 
oświadczenia :

K uryer Poznański podaje w nr. 32 z dnia
8-go b. ni. za „fakt, że zwierzchnik arcludyacezyi 
poznańskiej usiłował nakłonić dziekanów, aby spo
wodowali ogół duchowieństwa do zaprzestania o- 
brouy 1uc!n“ . Jako uczestnicy zebrania sx. dzieka
nów oświadczamy, że fakt ten zmyślony, podany 
W piśmie publicznem, 'czyni ciężką krzywdę Naj- 
przewielebniejszemu Niędzu Administratorowi na
szej archidyecezyi.

Nikt go udowodnić nie może, a kto się po
kusi tego dokonać, niechaj uchyli przyłbicy, a nie 
kryje się za plecami źle poinformowanej redakcji.

X szacunkiem:
A .  B c h a u . i t  X .  TY. K u t c e k - i

kanonik metropolitalny. . dziekan.
I- S. p. Eufrozyna z Dobrskieh N ow akow 

ska. Społeczność nasza i ognisko domgwe straciły 
tymi dmanr „ jedną z tych jasnych staropolskich 
matron, co im udzielały światła t ćicpłay* pokoju i 
błogosławieństwa.

Eufrozyna z Dobrskieh Nowakowska, urodzo
na w 1822 roku, w Królestwie Polskiem, w gn- 
bernii Płockiej, we wsi Rogowo, majętności swoich 
rodziców, zeszła z tego świata d. 20 stycznia b. r. 
w Suchej, należącej do hr. Aleksandrowej Braui- 
ckiej. K lęski krajowe zubożyły rodzinę Dobrskieh, 
a najstarsza córka Eufrozyna, pełna ducha poświę
cenia, dzielnego charakteru i silnej woli, nie zawa
hała się udać do stolicy kraju, aby pracą swoją 
nieść pomoc rodzinie i rodakom.

Pierwszymi jej krokami w W arszawie pokie
rował Stanisław Jachowicz, ów opatrznościowy duch 
opiekuńczy potrzebujących opieki, a gdy ten mąż 
znakomity w ostatnich latach swego życia sam zo
stał dotknięty ciężką niemocą, Eufrozyna stawała 
się nieraz nawzajem aniołem opiekuńczym jego 
domu.

Około roku 1857 objęła kierunek wychowania 
jedynej córki Zygmunta Krasińskiego, Maryi, pó
źniejszej hr. Raczyńskiej i odtąd z rodziną Krasiń
skich długo przebywała za granicą, zwłaszcza w 
Paryżu. Liczny zbiór listów Maryi Krasińskiej, 
tchnącyeh świeżością myśli i szczerością uczucia, pi
sanych do „sw ojej drogiej nauczycielki11 —  świad
czy o p r z y w i ą z a n i u ,  szacunku i ufności młodziutkiej
uczeniej do swojej wychowawczyni.

Po powrocie do kraju, Eufrozyna zaślubiła 
dra Franciszka Nowakowskiego, uczonego pedagoga 
z Poznania, który po ukończeniu studyów w uni- 
wersytecia berlińskim, powołanym został do 
Suchej przez hr. Aleksandra Branickiego dla zaję
cia się wychowaniem syna jego W ładysława. 
Obszerna wiedza i niezłomny charakter dra Nowa
kowskiego m ogły sprostać zadaniu, a jego szorstka 
prawdomówność nietylko mu nie zniechęciła oto
czenia, »le nawet, rzadkim w dzisiejszych czasach 
przykładem, między wychowawcą a rodzicami mło
dzieńca zawiązała się prawdziwa, trwająca do zgonu 
przyjaźń. —

Po ukończeniu edukacji młodego Branickiego 
i odbytych z nim podróżach, dr. Nowakowski za
ślubił pannę Dobrskę. i małżonkowie osiedli w Su
chej, gdzie uczony pedagog rozpoczął nowy okres 
swej działalności. Xajął się słynną dzisiaj B ibliote
ką. hrabiów Braniekicb w Suchej. Nieliczne je j ów
czesne zasoby wzbogacił cenneuii księgami," które 
umiał gromadzić ze źródeł najlepszych i umiejętnie 
porządkować. Katalogi, jakie pracowicie zaprowa
dzał, do dziś są punktem wyjścia dla pracujących 
w tej bibliotece, wreszcie i własne swoje wielolet
nie zbiory oddał tej znanej dzisiaj książnicy, uwa
żając ją  niejako za swoje własno dziecko. Jako za
stępca prezesa Rady szkolnej okręgowej w W ado
wicach, wywierał zbawienny wpływ na okolicznych 
nauczycieli: gromadził ich w swoim domu, n- 
rządzał dla niob wykłady, przeprowadzał lek c je  
praktyczne, dawał wskazówki pouczające, ugaszczat 
serdecznie i krzątał się około polepszenia ich doli

W e wszystkich tych zachodach dopomagała 
nm i brała w nich udział jego światła i zacna, 
małżonka. —  Jasne, pogodne, życzliwe, ze śladami 
niepospolitej piękności oblicze pani Nowakowskiej w i
tało serdecznie w progach białego dworku w Su
chej gościa i ubogiego. A  zjeżdżali się tu licznie i 
z bliska i z daleka, uczeni, artyści, przyjaciele i 
krewni, każdy zaś w skromnym albumiku pani do
mu pozostawiał wysoko cenione przez nią ślady 
swego pióra lub ołówka. Matejko, Estreicher, Sko
bel, Januszewski, Ignacy Baranowski, Łuszczkiewicz, 
Józef Majer i inni znaleźli się tu obok siebie —  
x w estatnich już latach prof Czubak z Krakowa,
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ll('zony, komentator i wydawca Aryosta vr tłuma- 

| c**niu Piotra Kochanowskiego, nakreślił tu śliczny 
I 'Dfrsz ku czci rozumnej i zacnej niewiasty.

Nowakowscy dzieci nie mieli, ale bratanica 
katu' Eufrozyny, Leokadya Dobraka przez nich od 
Ziecka wychowana, była dla nich ukochaną córką; 

'yydana później za prof. Akademii sztuk pięknych, 
loryana Cynka, osładzała wraz z liczną dziatwą 
Voją  leta wdowieństwa sędziwej matrony.

Eufrozyna Nowakowska po śmierci męża po
wstała w Suchej, prowadząc życie prawdziwie 
Wrzeicijańskiego filozofa. Delikatna i skromna w 
Wymaganiach dla siehie, odsunęła z domu swego 
Wszelką okazałość dawnego uposażenia. Do końca 
zycia dzierżawiła kawałek pola koło swego domu, 
c'heąc jeść  chleb z własnego zagonu.

Podziwiano je j skrzętność, jak zawsze naj- 
pierwsza wśród sąsiadów obrobiła ten zagon, jak 
1'lon swój na czas sprzątnęła i zabezpieczyła.

Z  otoczeniem swojem do końca życia zacho
wała przyjazne stosunki — a kto z rodziny Krasiń- 
kich, Potockich, Tarnowskich, B iaiłickicb odwie
dzał w Suchej hrabinę Annę, zatrzymywał się też 
1 przed białym dworkiem z daniną szacunku i pa
mięci dla wdowy po uczonym bibliotekarzu i wy- 
clowaw’Czyni córki wieszcza Zygmunta.

W śród mieszkańców Suchej, wsi i miasteczka, 
^yla powagą moralną, n igdy jednak nie pozwalała 
'v domu swoim mówić żle o drugich : głęboko re
ligijna i Polka gorąca, miłująca Ojczyznę, stała 
pod swoim dachem na straży tych ideałów, które 
były treścią je j pięknej duszy. Y f ostatnich łatach 
r/. nieodstępną laseczką w ręku, którą nazywała 
»woiiu przyjacielem, obchodziła gospodarstwo i w y
chodziła za wrota, aby porozmawiać z prze
chodzącym ludem, wypytać o jego troski, udzielić 
pomocy lub pociechy i rady.

Pietyzm i cześć nadzwyczajną <11 a Stanisława 
Jachowicza zachowała do końca dni swoicli ; 
wszystkie niemal jego piękne bajki i wierszyki z pa
mięci recytowała młodzieży, a je j pamięć rzeczy 
dawniejszymi) była tak zdumiewająca, że na 
parę dni przed śmiercią w 84- roku życia wnukom 
i krewnym, około niej zebranym, wygłosiła całą 
„Redutę Ordona11.

Opatrzona SS. Sakramentami, błogosławiąc o- 
deszła. Cześć pamięci zacnej niewiasty!

Kurs dla pisarzy gminnych rozpocznie się 
w W ydziale krajowym dnia 3 kwietnia. Doświad
czenia wykazały, że ltursa te przynoszą wielki 
pożytek.

Kolonia urzędnicza, z  zadowoleniem przyjmą 
zapewne panowie urzędnicy wiadomość, że p. Franz, 
który położył już pewne zasługi w sprawie budo
wy will urzędniczych, gdyż przed trzema laty w y
budował dwanaście will, spłacanych czynszem mie
szkalnym, zakłada na swoich gruntach kolonię 
Urzędniczą, nazwaną „Franzów ką11 i na t-e.ii cel 
wydzielił na razie 50 parcel budowlanych, położo
nych blisko stacyi tramwaju elektrycznego przy 
ul. 29 Listopada.

P. Franz projektuje trzy typy will, t. j. o 
trzech, czterech i pięciu pokojacli z kuchnią, ła 
zienką, pokoikiem dla sługi, spiżarnią, praczkarnią 
i piwnicą jakoteż z wszystkiemi przynależnościami, 
z urządzeniem wodociągowero, z ogródkiem od 100 
do 200 sążni kw. mającym, wraz z oparkanieniem 
i Żelaznem ogrodzeniem od frontu.

Koszt budowy kompletnie wykończonego d o - ’ 
mu wraz z gruntem wynosić będzie od 15 do 25 
tysięcy koron, z czego tylko */4 część gotówki 
trzeba będzie złożyć, reszta ceny kupna rozdzieli 
się na amortyzacyjne spłaty ratalne, które bezwa
runkowo mniejsze będą od obecnie płaconego czyn
szu mieszkalnego. Budowę tych will powierzył p. 
Franz bardzo poważnej firmie budowlanej, dającej 
pod każdym względem zupełną gwarancyę tak co 
do wykończenia budowy, jakoteż i co do dopełnie
nia przyjętych zobowiązań.

Składający 1li część żądanej gotówki staje się 
bezzwłocznie tabularnym właścicielem całej zabudo
wanej realności.

Ażeby ułatwić nabywanie samych gruntów 
tym pp. urzędnikom, którzy z rozmaitych przyczyn 
nie mogą na razie przystąpić do budowy domu —  
lub znajdują się w danej chwili na prow incji i 
mają dopiero zamiar przenieść się na stale do 
Lwowa, sprzedaje p. Franz parcele budowlane w 
cenie 80 koron za sążeń kwadratowy, za spłatą 
również tylko 1/ ł  części ceny kupna w gotówce. 
(1 nabywanie wyż wymienionych will i parcel mogą 
ubiegać się tylko pp. urzędnicy różnych kategoryi, 
profesorowie i nauczyciele, posiadający stalą roczną 
pensyę, podlegający funduszowi emerytalnemu, 
gdyż dla kolonii czysto urzędniczej można uzyskać 
20-letnie ulgi podatkowe, takie, jakie posiadają 
domki robotnicze.

Konkursa rozpisują : Rada miasta Krysfcyno- 
pola na posadę lekarza miejskiego, połączoną, z 
czynnościami weterynarza miejskiego. Roczua płaca 
1.200 koron. Podania do 1 lipca. —  Prezydyum 
Iiad}- szkolnej krajowej we Lwowie na posadę dy
rektora gimnazjum, z polskim językiem  wykłado
wym, w Przemyślu. Podania do 15 marca.

Sam obójstw o Maryan Ilołyński, który w y
strzałem z rewolworu odebrał sobie wczoraj życie 
w parku Stryjskim, był wyższym urzędnikiem T o
warzystwa kredytowego ziemskiego i liczył 41 lat. 
W śród przełożonych i kolegów cieszył się powsze
chnym szacunkiem i sympatyą, a samobójstwo jego 
wywołało wśród nich tern większy żal, że ś. p. 
H ołyński niczeni nie zdradzał niezadowolenia z ży
cia i samobójczych zamiarów. Jeszcze onegdaj rano 
był w biurze, by złożyć swym przełożonym podzię
kowanie za czterotygodniowy" urlop, który miął za
miar przepędzić na południu, dokąd dwa razy do 
roku wyjeżdżał, mogąc pozwolić sobie na haka po
dróż, gdyż był człowiekiem majętnym. S. p. H o
łyński nie zostaw-ił żadnych listów, któreby w yja
śniły przyczynę jego rozpaczliwego czynu. Ci je 
dnak, którzy go dobrze znali, przypuszczają, że 
targnął się na życic pod wpływem rozstroju ner
wowego, wywołanego długą chorobą nerkową.

Dla Przemyśla przykrą wiadomość przynosi 
(iraser Tagespost- Dziennik ten donosi, że w r.
1908 rozwiązany zostanie korpus dziesiąty w Prze
myślu, a natomiast utworzona zostanie komenda 
korpuśna w Lublanie.

Jeszcze o operze „Pan Tadeusz11. Pan 
M. S., sam muzyk fachowy, opowiada w Dzienniku 
Pozmińskim  o tej operze co następuje:

.,Z  powodu, że niektórzy krytycy  lw ow scy 
obeszli się z ocenieniem opery „Pan Tadeusz11 T o
masza W ydżgi wprost niemiłosiernie, zamykając 
oczy na wszystkie je j zalety, a wytykając tylko 
istniejące i nieistniejące wrndy, wątpić należy, czy 
wobec panujących tu stosunków', któryś z polskich 
kompozytorów odważy się na wystawienie dzieła 
swego we Lwow-ie. W  imieniu sprawiedliwości i 
prawdy ośmielam się słów kilka o tej operze skre
ślić; wypowiedzieć się, jakie ten utwór na mnie, 
starego muzyka, wywTarł wrażenie. Zastrzegam się, 
że żadne osobiste względy tu w grę nie wchodzą. 
W iedziałem  tylko, że p. W ydżga operę tę kompo
nuje, i ma zamiar ją  we Lwowie, wystawić. Kom 
pozytora osobiście nie miałem przyjemności poznać, 
widziałam go tylko na scenie z daleka, gdy go

wraz z artystami wywoływano, obdarzając hojnie 
wieńcami. Kupiłem bilet na premierę, byłem do 
końca filo wpół do 12 w nocy) i oświadczam, że 
wrażenie, jakie odniosłem z tego dzieła z matemi 
wyjątkami było wcale dodatnie.11

Tu opisuje szczegółowo operę i podnosi nie
które piękniejsze ustępy, a dalej tak powiada :

„C ałość robiła wrażenie dodatnie, aczkolwiek 
nużyła długością. Kilka energicznych skróceń w y
szłoby dziełu, któremu zalet odmówić nie można, 
na korzyść. Jak mnie dochodzą wieści, liczne gro
no melomanów wystosować ma do dyrekoyi prośbę
0 ponowne wystawienie tej opery. Niektórzy kry
tycy zbyt. drakońskie o tej operze wydali sądy ; 
zadziwia to tern więcej, że częstokroć najmarniej
sze lichoty oceniają pobłażliwie. Autorstwo kilku 
piosnek niekoniecznie jest jeszcze rękojmią „n ie
om ylności'1 w krytyce. Metoda „Planslickowska11 
zresztą dziś już... się przeżyła11.

Ciągnienie loteryi fantowej na budowę So- 
kolni w Kałuszu odbędzie się dnia I marca 1907 
w sali Sokola. Losy na loteryę są do nabycia w 
domu bankowym Sokal i Lilien we Lwowie i 
w Towarzystwie gimnastycznem Sokół w Kałuszu 
po 1 K. -— Fanty nadsyłane z całego kraju od 
różnych kupców są nader piękne, a wartość ich 
■wynosić będzie 5000 K. mimo, że na. losach poda
na jest ogólna wartość tylko 1000 K. Dotychczas 
przysłali nam w podarku lanty następujący pano
wie : firma W czclak ze Lwowa, Muller ze Stryja, 
Kasper- W ojnar z Krakowa, Herliczka z Krakowa, 
firma H iibner ze Lwowa, Armatowicz z Krakowa, 
Iiybeł ze Starego Sącza, Dobrowolski z Podgórza. 
Za przepiękne te dary składamy w tein miejscu 
serdeczne „B óg  zapłać'1. Prócz tego Towarzystwo 
zakupiło 25 olejnych obrazów u artysty malarza 
Ludwika Machulskiego z Krakowa. — Nadto przy
rzekli wzbogacić naszą loteryę artyści tej miary, 
ja k : Augustynowicz, Bratkowski, Harasimowicz,
Kaczor-Batowski, panna Pająkówna i w. i. Zakład 
artyst.yozno-malarski „Sztuka11 w Krośnie przyrzekł 
również przysłać nam wspaniały obraz „Martwa 
natura11. Główną wygraną stanowi rzeźba Góral
czyka, którą można oglądnąć na .wystawie Towa
rzystwa sztuk pięknych we Lwowie.

Za komitet budowy Towarzystwa gimnasty
cznego Sokół w Kałuszu :

Dr- Wur.it Kosacs
przewodniczący budowy. Przew. Sokoła.

Kazania Pasyjne w kościele Najświętszego 
Serca Jezusowego PP. Franciszkanek Najśw. Sa
kramentu, na wszystkie niedziele wielkiego postu, 
wygłosi w tym roku O. Anioł, Kapucyn. Kazanie 
zaczyna się o godzinie J-tąj, po niem nastąpi bło
gosławieństwo Najśw. Sakramentu.

W  „Skale11 lwowskiej odbędą się co tygo
dnia, t. j. każdej niedzieli od godziny 5— 6 po
południu, następujące wykłady uniwersyteckie: 
dnia 17 lutego, dr. E. Biernacki p. t . : „Go i jak
jeść należy ? “ (z demonstracyami); dnia 24 lutego, 
dr. Zakrzewski p. t.: „W alk i Polski z Tatarami11; 
dnia 2 marca, dr. P. Kuczera p. t..: „O nagmin-
nera zapaleniu opon m ózgowych11; dnia 10 marca, 
M. Olszewski p. t . : „O  obrazach M atejki11 (z ob
razami świeth); dnia 17 marca, dr. J. Lukasiewicz 
p. t.: „O  przesądach11; dnia 24 marca, dr. J. To
karski p. t.: „O  bogactwie mineralnem G alicyi11.

Z  teatru. Repertuar operowy zapowiada na 
dni najbliższe występy wybornego tenora A. Dian- 
niego w „T raviacie11, „Carmenie-1' i „O neginie11, w 
których to operach główne partye tenorowe nale
żą do jego popisowych. Pełną uroku Yiolettą i Ta- 
tyaną będzie Irena Bohuss.

Najbliższą premierą dramatu będzie „Sta
rościc ukarany11 A. Nowaczyńskiego. Sztuka ta, 
wystawiona przed trzema laty z ogromnem powo
dzeniem w Krakowie, i W arszawie, powraca tam 
stale na repertuar.

W e czwartek usłyszymy po raz pierwszy 
przygotowywanego od dawna z wielką starannością
1 nową wystawą „Z yg fryd a 11 Ryszarda W agnera 
z gościnnym udziałem znakomitego artysty A le 
ksandra Bandrowskiego, który, jak -wiadomo, na 
scenach niemieckich „ Zygfrydem 11 budził wszędzie 
największy podziw i zachwyt. Ze względu, że par- 
tya Zygfryda jest olbrzymią i bardzo wyczerpują
cą artystę, opera ta nie może być częściej dawaną, 
jak co pięć dni. Inne partye śpiewać będą pp. 
Gembarzowska (Brunhilda), -Markówna, Malawski, 
Okoński, Ludwig i Jeliński.

W  poniedziałek dnia 25 b. m. wystawione 
będą „U p iory11 Henryka Ibsena z udziałem pp. 
Sieruaszkowej, Ordon-Sosnowskiej, Adwentowicza, 
Feldmana i Sosnowskiego. R olę „O sw alda11, którą 
tak sławnie gra we W łoszech Zaccom , w Niem
czech Kainz, a w Polsce Żelazowski —  u nas 
grać będzie po raz pierwszy p. Adwentowicz, któ
ry od dłuższego czasu rolę tę studyuje.

„S o kó ł M ac ierz11 urządza w niedzielę, dnia 
17 lutego b. r „W ieczorek  rozmaitości11, z progra
mem nader urozmaiconym. Na zakończenie odegra
ną zostanie fraszka sceniczna w 1 akcie p. t. „A b- 
deryci w Kocurkow ie11. Początek o godzinie 7-ej 
wieczorem.

Tem peratura dnia 13 lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej —  10, we
Lwowie — D3, w Tarnopolu — 24, w Czarniowcach
— 23, w W iedniu — 9, w Saleburgu — 5, w Graeu 
— 7, w Pradze — (i, w Tryeśoie —  2, w Abbazyi
— 3, w Raguzie 4 - (3, w Budapeszcie — 13, w 
Berlinie —  5, w Hamburgu —  4, w Monachium
—  14, w Zurychu — i 2, w Genewie — 5, w Lugano
— 8, w Anglii — 2, w Paryżu -4- w Biarritz 
- f  9, w Nizzy -1 1, w północnych W łoszech — 1, 
we. F lorencji -i 2, w Rzymie --{- 5, w Neapolu 
-f 7, w Palermo -■)- 10, w Madrycie 7, w Sztok
holmie —  2, w Petersburgu — 15, w W ilnie —  18, 
w W arszawie — 15, w Moskwie — 22, w Kijow ie 
— 23, w Odesia — 15, w Seiajewie — 10, w Bel
gradzie — 10, w Bukareszcie —  14, w Sofii — 16, 
w Konstantynopolu O, w Atenach -j- 3. (Tem
peratura według Celsiusza).

Zmarli. W’ Krakowie Ludwik Gr/ybiński, 
architekt, w 33 roku życia.

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano —-1 4  R. 
w poł. —  II R. w cieniu, —  2 R. na słońcu. Bar. 
773. Spada. Ostry wiatr północno-wschodni. 

Zakochani w restauracyi-
Kelner rachując: Dwa razy cielęcina z sa

ła tą —  dwa guldeny... Czy bułeczka była, proszę?...
On do niej: Ozy brałaś bułeczki, gołąbku?
O n a : Tak, jedną.
K rlnrr  : To dwa guldeny dziesięć i gołąbek— 

trzy guldeny i pól proszę jaśnie pana !

K urs przy goto w a w czy
do egzaminu, uprawniającego do jednorocznej służby wojsk.

I .  z w .  , . 9 n&t‘ ! I i g e > i x g » r t H u n g ; ‘ ‘
rozpoczyna sie z dniem  1 lBarr a b r. w o. k. rzęd ow e- 

koncea. Zy.kisdz.ie w  , s !.ov .o-nankowyni

S t, D o b r o  w  o l s  k i e g* o
L w ó w , u l. P o l e w s k i e g o  I. 9 .

Programy i wykaz aprobowanych W p h tife  i franco.

135 a p r o b o w a n y c h !

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „C ar F io

dor Iwanowie./.11 Tołstoja. —  W  sobotę o godzinie 
3 popołudniu „Z b ó jcy , u tragedya w 5 aktach Fr. 
Schillera. W ieczorem  „Trayiata,11 opera Yerdiego.-— 
W  niedzielę popołudniu „K rólow a Tatr.u W ieczo
rem „Carm en,11 opera Bizeta. — W  poniedziałek 
„Car Fiodor Iw anow icz11. — W e wtorek „Eugeniusz 
Oneginri —  W e środę po raz pjbrwszy „Starościc 
ukarany11, tragik om edy a z czasóyv Stanisława A u
gusta w Tech aktach, napisał A dolf Nowaczyński. 
W e czwartek, po raz pierwszy „Z y g fry d ,11 drugi 
dzień z trylogii „P ierścień Nibelunga11 R. W agne
ra w 3 aktach, przekład Al. Bandrowskiego. Go
ścinny występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd). —  
W  piątek „Starościc ukarany11. —  W  sobotę po
południu „Przeor Paulinów,11 czyli „Obrona Często
chow y,11 obraz historyczny Juliana z Poradowa. 
W ieczorem „C yganęrya.“ opera Pucciniego, gościn
ny występ Ireny Bohuśs i Aug. Dianni. — W  nie
dzielę popołudniu „Ptasznik z Tyrolu,11 operetka 
K. Zellera. W ieczorem „Moralność pani D olsk iej11. 
—  W  poniedziałek wznowienie „U p iory ,“ dramat 
H. Ibsena. —  W e wtorek „Z y g fry d 11. Gościnny 
występ Al. Bandrowskiego (Zygfryd).

Filharmonia lwowska. Dziś koncert słynne
go orgaumistrza p. Rangla i młodziutkiej śpiewa
czki pannyJ. R om ańskiej; w poniedziałek dnia 18 
biu. koncert znakomitej śpiewaczki pani Maryi 
Langie-W  ysockioj ; we środę,, dnia 20 bm. koncert 
słynnego tenora ces. opery w W iedniu p. Eryka 
Sclimedesa. Ilyrekcyi Fi ha- monii udało się pozy
skać tego śpiewaka jeszcze na ten koncert.

Repertuar teatru krakowskiego. W  so
botę „M gła ,11 „Antkowe wes. -e," „Pożegnanie11 i 
„K siężyc i słońce,11 jednoaktowe komedye Zygm un
ta Przybylskiego (nowość). —• W  niedzielę popo
łudniu „Sherlock H olm es,'- komedya Conan Doyleya, 
wieczorem „R ycerze północy11.

Colosseum Hermanów. Od IG do 28 lutego. 
Trupa Sj/ttyalesóir z wyspy Ceylon, widowisko 
etnografiiczne. —  Uumpsfi Dmtsii? salwy śmiechu 
ekscentr. Rece & Privoat. —  T.es Franęois, naj
znakomitsi ekwilibryści wiata. —  Wesoły Ignaś, 
wodewil. —  10 wspaniałych nowości. W  niedzielę 
i święta dwa przedstawienia: o godz, 4 i 8.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 13 lutego.

(Z;. Z Berlina donoszą, że eskont prywatny, 
który wczoraj obniżył się tam był już na 4 1 •',*/„ 
dziś znów podniósł się znacznie. Niemiecki bank 
państwowy jakby umyślnie stara się o zacie
śnienie cyrkulacyi środków obiegowych, ażeby 
nie dopuście do zbytniego potanienia gotówki 
w eskoncie prywatnymi. W  tym celu wypusz
czał wczoraj i dziś państwowe asygnaty kaso
we na targ i wypuścił ich za kilkadziesiąt mi
lionów", a tak znaczne ściągnięcie środków obie
gowych musiało oczywiście wywołać podroże
nie eskontu prywatnego. Pod wpływem tego 
zwrotu pogorszyła się znów znacznie sytuacya 
na giełdzie berlińskiej.

Na tutejszej giełdzie pomimo tak nieko
rzystnego od działy7 wania giełdy berlińskiej, ten
dencja była silna, a k u isa  podniosły się. Z wa
lorów przemysłowych największą zwyżkę uzy
skały akoye fabryki naboi w Hirtenbergu, już 
to skutkiem pogłoski o wysokiej dywidendzie, 
już też z powodu pogłosek o nowych ogro
mnych zamówieniach, jakie otrzymała ta fa
bryka.

W  najbliższy poniedziałek zbiera się au- 
stro-węgierska konferencja handlowo-celna ce
lem powzięcia uchwał, na jakich warunkach 
można rozpocząć rokowania z Rumunią o nowy 
traktat handlowy". Poruszona zostanie także na 
poniedziałkowej konferencji kwestya, co zrobić 
z Serbią, czy dalej prowadzić z nią wojnę cel
ną, czy też wejść na drogę układów ?

Ostatnie wiadomości.
Kilka dzienników doniosło, że mają być 

wydane niebawem nowe przepisy o zawieraniu 
małżeństw przez wojskowych. Ze strony urzę
dowej donoszą nam, że wiadomość ta nie od
powiada faktom, albowiem termin wydania 
nowych przepisów nie może być jeszcze ozna
czony. Jesteśmy przytem upoważnieni do do
niesienia, że obecne postanowienia, na mocy 
których oficer, który nie przekroczył 30 roku 
życia, musi przy zawieraniu małżeństwa w y
kazać się wyższym ubocznym dochodem, nie bę
dą zniesione.

TELEBAMY „ P f f i L P “ .
(Depesze poranne).

K raków . Zmarły w Wiedniu poseł tutej
szej Izby handlowej dr. Arnold Rappoport zo
stawił około dwudziestu milionów guldenów 
majątku. Na tutejszą gminę izraelicką zapisał 
dwieście tysięcy koron. Zostawił jednego syna 
i kilka córek, które powydawał za mąż do An
glii, Niemiec i Turcyi.

Wiedeń. Przyznane przez austryaekie ko
leje w roku zeszłym udogodnienia frachtowe 
dla odpadków soli kamiennej, które zarządy 
salin w W ieliczce i Bochni sprzedają rolnikom 
po zniżonej ceni© jako denaturowaną sól by
dlęcą, zostały odnowione. Nadto ministerstwo 
kolejowe podaje do wiadomości gotowość za
rządów" ■ kolejowryc1i zastosowauia ty o1, udogo
dnień wstecz co do odpadków so li, wyekspe
diowanych w czasie od 1 stycznia do SOczerw- 
ca 1906, o ile odpowiada to waru ikorn, ogło
szonym w dzienniku rozporządzeń państwowych 
nr. 84 z roku 1906, pozycya 1061, jeżeli odno
śne prośby o likwidacje i zwrot zapłaconych 
frachtów zostaną do końca lutego b. r. wraz 
z dotyczącymi kwitami frachtowymi z powo
łaniem się na rozporządzenie ininisterstwa ko
lejowego wręczone dyrekcji kolei państwowych 
lub zarządowi kolei prywatn j ,  w której obrę
bie leży staeya odbiorcza.

Wiedeń. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
odrzuciło prośbę byłego starszego rewidenta straży 
skarbowej, Józefa Gotschrieda. aby niu pozwolono 
utworzyć centralny związek austryackiej służby 
skarbowej, a to z powodu, że związek taki wyw o
łałby rozluźnienie dyscypliny straży skarbowej. 
Gotschried wniósł zażalenie do trybunału państwa 
o naruszenie konstytucyjnego prawa tworzenia sto
warzyszeń. Zażalenie to trybunał odrzucił z tem 
umotywowaniem, że związek taki nie da się pogo
dzić z państwowom stanowiskiem straży skarbowej, 
której członkowie należą do ciała zbrojnego.

Budapeszt. Poseł Lengyel w dzienniku 
A  Nap twierdzi, iż właściciel dziennika Hngle.tten 
May gar Orszag, którego Lengyel był przez 
czas dłuższy naczelnym redaktorem, prócz pau- 
szalu za inseraty, o" czem jest wzmianka w 
przedłożonych przez Kossutha aktach, pobierał 
jeszcze inne znaczne kwoty od ministra handlu.

Lengyel oświadcza, że nic o tem nie wiedział, 
a dowiedziawszy się o tem, wystąpił z re- 
dakcyi.

Lengyel wzywa ministra Kossutha, by o- 
świadczył, iż oprócz ogłoszonych wczoraj w 
sejmie aktów i wymienionych tam pauszali 
in sera to wy eh, które, zdaniem Lengyela, są pod 
względem finansowym zupełnie słuszne, żaden 
z dzienników nie otrzymał żadnych innych 
kwot. Lengyel twierdzi, że w ostatnich czasach 
z najwyższego trybunału rachunkowego wyda
wano bez kontroli dla dzienników nie setki ty
sięcy, ale miliony koron. Dziennik A Kap, któ
ry prowadzi tę kampanię, jest wymieniony w 
aktach z kwotą 5.000 koron.

Sędzia śledczy polecił zatrzymanie Juliu
sza Hajdu w areszcie śledczem i wytoczył mu 
śledztwo o kradzież.

Budapeszt. Akta, przedłożone dziś przez 
Kossutha, odnoszą się przedewszysfkiem do pro
śby" dziennika FgyeterleS, aby ryczałt roczny
10.000 kor., które to pismo dotychczas pobie
rało, wypłacono mu za 6 łat z góry. Prośba ta 
została przez b. ministra handlu Morusa w ten 
sposób załatwiona, że pismo otrzymało oprócz 
zwykłego ryczałtu 10.000 kor. jeszcze nadzwy
czajny ryczałt 25.000 kor. Dalej mowa tam o 
prośbie pisma Friss Ujzatj, aby ryczałt, jaki 
ono pobierało w r. 1906, wypłacono mu z góry 
za r. 1907. Dalej znajduje się tam między in 
nymi akt, zawierający spis ryczałtów, jakie 
wszystkie pisma peszteńskie otrzymały za 
r. 1906.

Wiedeń. Rada nadzorcza austryackiegj Za
kładu kredytowego uchwaliła zaproponować 
walnemu zgromadzeniu członków, które odbę
dzie się dnia o kwietnia, rozdział dywidendy 
po 30 koron od akcyi.

Grac. "W Styryi utworzyło się stronnictwo 
cbrześcijańsko-społeczne (antysemickie).

Frankfurt. W  przedziale Ił klasy pociągu 
osobowego jadącego z Yóiesbadenu znaleziono 
bombę.

Berlin. Z powodu skonfiskowania antiwojsko- 
wych druk iw u trzech anarchistów, p o lic ja  prze
prowadziła rewizyę u wszystkich znanych je j anar
chistów, ale nic nie znalazła. Uwięzionym trzem 
anarchistom wytoczone będzie śledztwo o nakłania
nie żołnierzy do nieposłuszeństwa i o podburzanie.

Paryż. Senat rozpoczął wczoraj dyskusję ge
neralną nad projektem ustawy, znoszącym obowią
zek zgłaszania zgromadzeń publicznych.

Psryż. Fcłio de Paris donosi, że między 
prefektem departamentu Sekwany a zastępcą arcy
biskupa odbyła się konferencja celem ustalenia 
treści traktatu o dzierżawę kościołów. W edług tego 
traktatu władza biskupia będzie uznaną przez rząd 
i gminy, a wymienieni przez biskupa księża mają 
prawo wykonywania nabożeństwra.

Paryż- Proboszczowie kościołów : św. A u
gusta, św. Rocha i św. Piotra, oskarżeni o pod
burzanie w kościołach do gwałtów, zjawili się 
wczoraj u sędziego śledczego. Zaprzeczyli wszys
cy trzej, jakoby mieli mowy podburzające w 
kościele i rozdzielali podburzające pisma ulotne. 
Zarzuty te proboszczom tym uczyniono na pod
stawie pism, zabranych przez rząd w gmachu 
nuneyatury papieskiej w Paryżu po wydaleniu 
msgra Montagniniego. Gdyby przyszło przeciw 
tym proboszczom do procesu, to ze skonfiskowa
nych w nuncjaturze 10.000 aktów, musianoby 
odczytać 1590 aktów. Sądzą jednak, że śledz
two przeciw tym proboszczom będzie zasta
no wionę.

Londy Sąd skazał wczoraj wszystkie 49 
kobiet zaaresztowanych za burdy robione przed 
gmachem parlamentu na miesiąc więzienia, albo 
na odpowiednią karę pieniężną. Wszystkie one 
oświadczyły, że wolą odsiedzieć więzienie, niż 
płacić karę pieniężną.

Sofia. Strejk kolejowy .zakończył się. Rząd 
uczynił zadość głównym żądaniom personalu 
kolejowego, a mianowicie zapewnił bezkarność 
przywódcom i przyrzekł poprawę bytu, na któ
ry to cel sobranie uchwaliło już 350.000 fr.

Salcburg. Sejm wczoraj rozpoczął obrady. 
P. Sabauer postawił wniosek o wezwanie W y 
działu kraj., aby wystosował prośbę da Rady 
państwa i do rządu o podwyższenie żołdu żoł
nierzy wszystkich gatunków broni.

(Depesze, popułudnioicc).
Wiedeń. Minister oświaty posunął do 8 klasy 

rangi okręgowych inspektorów szkolnych: Antonie
go Lewandowskiego w Sr.iatynie, Juliana Nowa
kowskiego w Stryju, Jana Leszegę w Kołomyi, 
Tomasza Pisarczuka w Sanoku, Jana Banaszew
skiego w Rohatynie, Juliana Frajdenherga w Ja- 
worowie, Ludwika Fonfesko w Myślenicach.

Wiedeń. Lueger spał tej nocy dość dobrze. 
Nad ranem pojawiły się bole.

Kraków . Dziś odbyła się przed przysię
głymi rozprawa o obrazę czci, wytoczona przez 
b. posła dra Michała Danielaka redaktorowi 
Czasu. Oskarżyciel uczuł się dotkniętym ustę
pem w korespondencyi Ciąsn. opisującym wiec 
w Poroninie, gdzie napisano, że ktoś z obe
cnych zarzucił p. Danielakowi, że zdradza dzien
nikowi Keue Freie. Pressa tajemnice Koła pol
skiego. Nadto redakeya Czasu była oskarżona 
o nieumieszczenie na lesłanego przez p. Danie
laka sprostowania.

Obwiniony zeznał, że Czas podał tylko 
przebieg zgromadzenia i podniesiony tam okrzyk, 
a od siebie nie zrobił p. Danielakowi żadnego 
zarzutu. Sprostowania zaś me umieścił dlatego, 
że zawierało inwektywy przeciw osobom trze- 

"cim. — Dr. Danielak zeznał, że nie zdradzał 
tajemnic Koła pismu wrogiemu naszemu naro
dowi i że przez to uczuł się dotkniętym zarzu
tem ( '.zasn.

Ostatecznie rozprawa zakończyła się zło
żoną przez p. Kopernic-kiego deklaracją, że u- 
mie.ści sprostowanie p. Danielaka co do prze- 
biego wiecu z opuszczeniem ustępów, z powodu 
których redakeya nie uważała za wskazane 
umieścić go zaraz po nadesłaniu. Dalej oświad
czył p. Kopernicki, że zarzutu zdrady tajemnic 
Koła przez dr. Danielaka redakeya Czasu od 
siebie nie podniosła i nie utrzymuje. Po pogo
dzeniu się stron przewodniczący ogłosił wyrok 
uwalniający.

Budapeszt. (Sejm węgierski).’ Przed przej
ściem do porządku dziennego p. Sehegyi z par- 
tyi niezawisłości zapewnia, że organ jego Ma- 
gyar Orszag nigdy nie pobierał ryczałtów od 
rządu Fejeryarego. — P. Szetmary, redaktor 
pisma Dudapcst twierdzi, że wymienionej sumy
10.000 kor. wcale nie otrzymał. — P. Molnar 
z parfcyi ludowej zapewnia, że organ jego AT 
Jcotmany zawierał umowę tylko z zarządem ko
lei państwowej o inseraty i doniesienia, a nie z 
rządem Fejervarego.

Łódź. Delegaci robotników łódzkich wró
cili z Berlina z oznajmieniem, że fabrykanci 
nie zgadzają się na żadne ustępstwa. Lokaut 
przeto trwa dalej; położenie jest bez wyjścia. 
Komitet obywatelski niesienia pomocy rodzi

nom robotników założył pierwszą ochronkę dla 
ich dzieci, wkrótce zaś otworzy jeszcze dwie 
ochronki. W  przeszłym tygodniu komitet u- 
dzielił wsparć 1.500 rodzinom.

Warszaw a. "Wybory miejskie w Mińsku i 
Kamieńcu Podolskim skasowano. Ponowne w y
bory mają się odbyć w tych dniach. W K a
mieńcu ska.sowano też wybory ziemskie z po
wiatu kamienieckiego.

Łódź. Sąd połowy w Będzinie skazał 5 ban
dytów ii a śmierć.

K ijów . W  miejsce zniesionego stanu wojen
nego zaprowadzono tu wzmocnioną ochronę.

W arszawa. Henryka Sienkiewicza na własna 
jego życzenie nie umieszczono na liście wyborców. 
Znakomity pisarz jest chory i obawia się, że w dniu 
wyborów nie będzie mógł stanąć do głosowania.

Petersburg. Przy wczorajszych prawybo
rach 2 stopnia z pośród robotników wybrano 
14. wyborców, którzy wszyscy są socjalnym i 
demokratami, a mianowicie 12 Rosjan, a 2 
Niemców.

Rzym. Ossewatore nmiuno omawia zamie
szczone w Fcho dc Paris oświadczenie francu
skiego ministra Brianda i podnosi, że jeżeli do
niesienie o tem oświadczeniu znajdzie potwier
dzanie, to można wyrazić zadowolenie, albo
wiem jeżeli inform acje Fel to de Par:s są od
zwierciedleniem zapatrywań Brianda, to wolno 
sądzie, że jednym z najtrudniejszych punktów 
będzie w sposób zadawalający załatwiony. Przy 
pomocy formuły Brianda osiągnięte będą dwa 
cele, pożądane przez biskupów, m ianowicie: 
ciągłość kultu i niezawisłość jego wykonywa
nia od władzy świeckiej. Francja może w ten 
sposób otrzymać spokój, a Kościół swobodę w y
konywania kultu i poszanowanie.

Susz. Na tureckim okręcie „Odelga" pod
czas przejazdu przez kanał, zdezerterowało 3GO 
żołnierzy". Podczas ucieczki 10 żołnierzy zostało 
zastrzelonych lub znalazło śmierć w falach. 17 
rannych żołnierzy wysadzono na ląd.

Sydney. Rząd zezwolił, aby sprowadzono 
do plantacji cukrowych w Queensland 11.000 
wloskic-L robotników. Agenci wyjechali do Eu
ropy celem zaangażowania odpowiedniej liczby 
robotników włoskich.

H O T  E L  T u r  O P E J S K i .
Przyjechali dnia 15 lutego. Rotm. hr. Laso

cki i rotm. br. Wranbek z Mostów. K . W ołkow icey 
ze Stryja. K . Torosiewicz z Rusiłowa, Z. Kośei- 
szewski z Bileza. O. Soknell z Firłejówki. P. hr. 
Bogdanowicz z Łagiewnik. P. Komornicki z Bory
sławia. Dr. ’Exuer z Drohobycza. Dr. S. Sehiitżel 
z Bizeżan. M. Polański z Budnik. Radzca Kiwia- 
rowski z Turki.

H O T E L  FR A N C U SK I.
Lwów — Plac Maryacki. 

Pestaurc.cya. Pokój do śniadań. Wszelkie, teina i 
delikatesy.

Przyjechali dnia 15 lutego. B. Lisowski z 
W arszawy. J. Maurizio, J. Mękiński i T. K w ie
ciński z Krakowa. L. Tarnowski z Przemyśla. 11. 
V i!ter z Mołdawicy. P. Karnejew z Radziwiłłowa. 
Tl. Biełikiewiczowa z Sanoka. K. br. Enis i N. 
Piórkowski z Droliowyża. K. Eliasz z Drohobycza. 
A. Treter z Laszek królewskich A. Piętrzy kie wicz, 
z Mostów wielkich. K . Samson, N. Schreder, T 
Hochstetter, A. Mieriezka E. Jakobłjewicli i F. 
Schubert z W iednia. J. hr. Skarbek z, Jabłonki. 
A. W illiam  z Londynu. J. Proske z Czerniowiee. 
S. Zarucki z Oleska. S. Jabłoński z Rzeszowa. K . 
Mogelnicki z Rosyi.

N A D E S Ł A S S f L
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, nie bierze 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.
tc4

' e l i k
WezpcŁd* nebysś®.

Z m ia n a  m ie s z k a n ia .

p. K  O S  S A  IC
mieszka ul. Czarnieckiego I. 2 6 .

Giełda południowa (godzina 12 minut. 30) 
W iedeń 15 lutego.

Marki 117.57, renta majowa 99.20, węgierska 
renta koronowa 95 65, akeye: austr. zakł. kredyt. 
686-50, węg. zakł. kred. 834 00, anglobankn 317 50, 
unionbanku 592"00, bankYereinu 571.50, landerbanku 
468 75, kolei państw. 687-50, lombardy 164 25, akeye 
kolei Elbetkal 000 09, fabryki broni 00Ó00, tytoniowe 
427 00, alpiny 622.50, Rima Muranyi 572-50, prag. 
T, żel, 0000-00, losy tureckie 172*00, ruble 253.25. 
Usposobienie: spokojne.

5*/„ renta rosyjska na r. 1907 85-60. 
W arszawa. Listy zastawne 4 1/ ,0/,, Tow arzy

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol
akiem 88.75. L isty zastawne 58/ 0 m. W arszawy 
88-35, takież 4 ’ /„•/„ S2.85.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 

ekiego.
F r iy c h o d e a  d o  I n u n a  :

Z Krakowa; 2 . 3 t \  1 3 0 , 8  4 0 *  5.50*, 8-45, 5.25, S.SO* 
Z Bjssiowu : 10.35.
Z PodwotooBysk na dworne główny : 7,7.0, 11.45, 2 .8 0 , 

5.50. 10,30*.
Z PodwotoeBysk na PodzaHieto: 2 .0 5  7,00. 11.25, 6.25, 

10.12*.
Z Cserniowieo: 1 2 .2 0 * , 1 .4 0 , 6.10, 5 45, 9.05*.
Z Kołomyi: 10.( 5.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.5)).
Z Jaworowa: 8.19, 4.87.
Z Sambora: 8-15. 1.50, 9.20*.
Z Ł&wocsnejto: 7.29, 11.50, 10,50*.
Z 1’uchli: 3.55.
Z Bełsoa: 4.50.

O ilo lio d ią  ze Ł n o » a  :
Do Krakowa 3 .2 5 ,1 2 .4 5 * , 2  45,. 4-05*, 8.86,6.85*, ll.OT* 
Do Ezesisowa: 4.06.
Do Podwołoosysk e dworca głównego: 6.20, 10.55,2.21, 

6.15*. 9.50*.
Do PodwołooBysk b Podaamoła: 2 .3 8 , 6.35, 11.15, 6.87 

10.08*.
Do CBeraiowiec. 2 .51 , 2 ,4 0 ,  0-15, 9.10, 10.40*- 
Do Stryja: 11.80*.
Do Eawy i Sokala: 7*25 .
De Jaworowa : 6.65, 6.00*.
Dc Sambora: 8.65, 4.15, 10.61*.
Dc Kołomyi i Żydaesowa: 3.30.
Do Przemyśla, Obyrowa: 10.05*.
Do Ławocanego: 7.30, 2.80, 6.25*.
Do B-iaoa. 10.45.
Do Stanisławowa, Cuortkowa. Husiatyna: 9.1 O*.
Do Janowa 8.14. ,

U w a g a . Pociągi peśpiessno drukowane są merem 
tpwtemi; pociągi nocne esnaesone gwio.sdką. lo .a  
nocna lieay się od god*. 6 wieoaór do 6 min 69 rano.



PR ZEG LĄD  z dnia Ki Lutego 1807.

Uka rana  duma.
iZ angielskiego).

(Ciąg dalszy).
Długie rzęsy Vere'a zadrżały, powieki zaś 

podniosły się zwolna, odsłaniając wielkie, czar
ne oezy, wyrazem niepokoju nacechowane.

Stary hrabia, m iotany bólem i nadzieją 
razem, pochylił się nad synem :

— J a n k o !
Jak powiew  zehru, jak  tchnienie lekkie, 

imię to w ybiegło  na usta młodego człowieka, 
chmurą ponurego smutku okryw ając rysy je 
go ojca.

Janina wszakże posłyszała także ciche to 
wezwanie, i szybko zwróciła się ku choremu. 
Stary hrabia jednak m im owolnym , bezwiednym  
ruchem wweiągnął rękę nakazująco, broniąc jej 
przystępu z całem poczuciem  obrażonej dumy, 
z pewnym  odcieniem pogardy, z k tórego nie 
zdawał sobie sprawy. Czuł tylko, iż imię to, 
jako  jedyna  i głów na troska na ustach umie
rającego człow ieka wstrętnem mu było.

Janina nie zatrzymała się jednak; w czar
nych  je j tylko, w ielkich źrenicach zapala! tak 
silny ogień, iż pod palącym  jeg o  żarem, stary 
arystokrata opuścił głow ę, własnym  zaw stydzo
ny egoizmem.

—• Pozw ól mi pan przejść — wyrzekła suro
wo. Mam prawo być tutaj.

Lord H ayleton  usunął się na bok, robiąc 
je j szybko miejsce.

—- Kie bądź tak surowym  ojcze — szepnął 
równocześnie Archibald. —  Jest bardzo m ło
dziutką i kocha go w idocznie; zresztą nie m o
żem y jej potępiać bez sądu.

K obieta uklękła tym czasem  przy w ezgło
wiu, kładąc swą chłodną rękę na dłoni umiera

30 ją cego  ; spostrzegłszy jednak, iż nie poznaje 
je j wcale, zw róciła nieme, błaganiem  wyifro- 
wne spojrzenie na doktora Gordona.

Lekarz zrozum iał ją  odrazu.
—  I owszem, m ów  pani, staraj się go  w y 

rwać z tego odrętwienia — szepnął, cofając się 
sam o kilka kroków z przed oczów  chorego.

—  Yere —  mówiła, a dźwięczny, m etaliczny 
glos je j zdawał się przenikać przez grubą p o 
wlokę nieświadomości, otaczającej umysł nie
przytom ny. — Yere, ukochany, przem ów do 
mnie ! Patrz, to ja , .fanka, twoja Janka, czyż 
mnie nie poznajesz ?

Ciemne oczy  otw orzy ły  się napo wrót i i 
zatrzym ały z pełną tęsknoty niew ym owną tkli- 1 
wością na ślicznej je j głów ce, na rysach hla- j  

dych i boleścią nacechowanych. Spróbow ał ująć 
je j rękę, chciał głowę, podnieść nieco.

Nastąpiła chwilka, bolesnego wysiłku, po- | 
ćzem silą -woli prawic odzyskał przytom ność; 
tylko um ysł jeg o  pow rócił do sceny, jaka za
szła m iędzy nimi przed paru godzinam i i dalej 
pracował widać nad nią.

— Biedne moje dziecię — w yszeptał z tru
dnością. —  Bytem niesprawiedliwy, w yrządzi
łem ci krzywdę, przebacz!

(), lego zawiele Arehie ! —  w ybiegło na 
usta hrabiego, podczas gd y  głow ę na ramię 
starszego syna pochylił. —  Umierając nawet, 
nie ma myśli dla nikogo, prócz dla niej; a 
przecież może to ostatnia jeg o  godzina? Mój 
Boże, czyż ona warta tego !

.Tanina usłyszała pow yższe w yrazy i ka
żdy z nich ja k  sztylet w  serce je j ugodził. 
Odurzona, wzgardą tą zgnębiona, wzgardą od 
tych, co opiekę je j stanowić byli powinni, w y 
powiedziała słowa, których egoistycznego zna
czenia nie pojm owała narazie, za których  od
wołanie byłaby zaraz krew własną oddała.

Jedna chw ilka zastanowienia zdołałaby 
je j wykazać, iż powinna znieść wszystko w tej

chw ili ; oburzona jednak, dotknięta, nie umiała 
zapanować nad własną goryczą, nad dumą zde
ptaną niewinnie.

Pochyliła  głow ę tylko, a na usta je j w y 
biegł stłumiony, lecz niemniej w ym ow ny bole- 
snem swem błaganiem  okrzyk rozpaezny :

— Och nie zniosę tego dłużej. Yere po-
wieoz im :

Chciała odw ołać natjmhmiast samolubną 
prośbę, niegodną je j w takiej chw ili; ale ju ż  
b y ło  za późno. Dźw ięk ich zbudził odrazu Ve- 
re ’a i przyw ołał g o  do przytom ności, pow rócił 
do życia, -wstrząsając istotą całą, ja k b y  prądem 
elektrycznym . W ielk ie je g o  oczy, odryw ając 
się od Janki, pob ieg ły  do dw óch łudzi śledzą
cych  opodal ruch jego każdy i poznały ich 
natychm iast ; zrozumiał dlaczego siwa głow a 
starca chyli się tak smutnie na silne ramię 
starszego syna. Pojął obraz ca ły  od razu, od
czuł grozę tej sceny, jakkolw iek nie odzyskał 
dotąd świadomości ostatnich wypadków-, nie 
pam iętał dokumentów dostarczonych przez 
Gale'a.

—  Arehie — w ybiegło na usta jego.
Brat w  jednej chwili by ł przy nim i po

ch y lon y starał się pochw ycić znaczenie słów 
z trudnością szeptany cli, lekkich, ja k  pow iew  
letni.

— Pow iedz ojcu, iż krzywdzi podejrzeniem... 
m oją żonę.

Lord Lrsdale zadrżał, zaczerwienił się, i 
patrzył na brata ze zdumieniem. Czyż Yere 
mówił to dlatego jedynie, aby uchronić od na
gan y kochane przez siebie dziew czę? Chory 
zrozumiał to spojrzenie, i zbierając siły, odpo
wiedział na nie wyraźniej, zw olua tylko, za
trzym ując się z trudnością przy każdem słowie:

—  Arehie, to święta prawda. Słyszałem  ja k  
doktor m ówił, że nie przeżyję tej nocy, wobec 
śmierci w ięc przysięgam  ci uroczyście, że dzie
cko to jest. m oją żoną. A rełlie, nie ubliżaj jej,

bo to istota zacna i czysta, godna tw ego sza
cunku.

—  W ierzę ci —  zapewnił lord Lrsdale po
w a żn ie .— Przebacz, jeżeli myślą choćby w zglę
dem niej zawiniłem.

T łagodnie z braterską pieszczotą dotknął 
ręką pochylonej głów ki Janki, która wzruszona 
do głębi, walczyła napróżno ze wstrząsającem 
nią łkaniem, nie chcąc poddać się nerwowemu 
w ybuchow i. U spokoiwszy wreszcie walkę uczuć 
własnych, podniosła zbielałą, lecz spokojną 
tw arzyczkę, a łzami zwilżone, czarno jej oczy, 
nowym  gorzały blaskiem, światłem nadziem- 
skiem, które im dziwnego dodawało uroku. 
Ciężar gn ębiący ją  dotąd został nareszcie zd ję
ty- z je j serca, zdjęty po to niestety tylko, aby 
go stokroć gorsze zastąpiło brzemię.

W  przyległym  pokoju dały się słyszeć c i
che kroki, u drzwi szept tłum iony. Doktor 
Gordon, który słyszą! rozm owę braci i dostrzegł 
niemą, pieszczotę oddaną Jance przez lorda 
B r s dal a. zbliżył się teraz ku niej, potw ierdza
ją c pierwszem wyrażeniem  nową i zaszczytną 
rolę, jaką obecnie grać miała.

Pani w yrzekł łagodnie sir ihn
Parker przybył w tej chwili, potrzebujem y p o 
zostać sami, lord ftrsdale tylko pom ocnym  nam 
być może. Ozy zechcesz przeto mrs. Cowrfc©- 
na.y udać się do przyległego pokoju  i być g o 
tową na każde skinienie w razie g d y b y  cię 
mąż zapotrzebow ał?

— Przyrzeknij doktorze Gordon — prosiła —  
patrząc na niego smutnie że innie zawołasz, 
gd yb y  Yere tego żą d a ł!

— Uprzedzę cię natychm iast, mrs. ( lonrtensiy.
Podniosła się posłusznie, a rzuciwszy o-

statnie jeszcze spojrzenie na rysy um ierającego, 
skierowała się ku drzwiom, odprowadzona przez 
lorda Archibakla, który oznakami szacunku 
chciał poprzednie zatrzeć wrażenia. Stary hra

bia i służba w ślad za nią również salon o- 
puścili.

Stanąwszy w przyległym pokoju, lord lOrs- 
dale ujął obie rączki bratowej, a składając ser
deczny pocałunek na pięknem jej czole, w y
rzekł łagodnie:

Przebacz mi chwilową pomyłkę Janino, 
na dowód zaś, że nie chowasz w sercu urazy, 
pozwól abym używając praw mych braterskie!’, 
zastąpił ci jego opiekę, dopóki...

Nie mógł dokończyć, wzruszenie głos mu 
odbierało, czuł bowiem, iż opieka ta na całe 
życie rozciągnie się zapewnie. Janka Coiute- 
uay nie zdolna do dania odpowiedzi, podnio
sła tylko ku niemu czarne swe oczy z wyra
zem nieokreślonej wdzięczności.

R O Z D Z IA Ł  X I I .
Takiem było pierwsze przywitanie z mło

dym lordem Archihaldem — co jednak powie 
ojciec jego, jak postąpi z synową, z kobietą, 
dla której ukochane jego dziecko okryło się ta
jemnicą, odsunęło od rodziny, i życie narazi!® 
własne. Janina czuła, iż serce jej bije gwałto
wnie, a. dziwna obawa całą przejmuje istotę -  
a jednak była tak nieszczęśliwą w tej chwili, 
iż więcej niż kiedykolwiek pragnęła usłyszeć 
siowa życzliwe z ust tego siwowłosego starca, 
którego Yere czcił tak głęboko.

Hrabia Hayleton tymczasem, niespuazeza- 
jąe oczu z tej wpółdziecięcej jeszcze, wysmu
klej postaci, stojącej z tak gnębiącym smu
tkiem i załamanemi laczkami przy dogorywa- 
jącem ognisku kominka, zbliżył się ku niej, 
i opierając _ obie dłonie na jej ramionach, pa
trzył długu ze smutkiem, w' łzami zroszone 
Czarne oczy, które zaledwie ośmielały się pod
nieść ku niemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H a n d e l  w i n  i  d «  t i k  * M o  • 4  w

Ludwika Juliusza Stadtmullera
p r z y  p l .  M s r y a o k l T O  5 ? Z o t o l  T^rwriCJTussŁsJ

p o W a Cognac firmy Maryi Brozard 
& Roger w Bordeanx.

PATEWTY
nszyłtk irli krajów wyjednywa i spienięża

M. G E L B H A U S
In ż y n ie r  i z a p r z y s i ę ż o n y  r z e c z o z  a w c a

Wiedeń V II , Siebensterngassa 7,
(naprzeciw c. k. urzędu patentowego.) 1555K:

M a w ia n iia  A m eryk ań sk a
C o d z ie n n i*  k o n c e r t  m u z y k i w o js k e w c i -

Poezątek o 0. gi.d-.inie wieczorem. . .... ----------- -————  ---------------~_=r.=:

e m a c z n e g o  jadta tkwi nie w samej pr*yjernno£ci, tow#.rzys*ncaj jed zen iu ; im bowiem  potrawa smaczniejsza, tem  ia  
łatw iej stra/rió i lam bardziej wykorzystują sit; eawarts w uiej jjoływ ft* składniki Pakt ten tłu'fs.c».y powodzenie

Maggi,e8W przyprawy do zup  i rosołów.
Dla zapobiegliw ej gospodyni stanowi ona zdawna, uznany, tani środek w celu nalan ia  a iln e jo , miłej-o smaku mdłym zuposi,
rosołom , bulioDo.n, sosom , iakot.ei jarzynom , jsjsczniisom  i t. d Z pow oda znacznej w ydajności nie należy je j n iy ly  braó za 
w is ie ! Dodawać, dopiero po u fo t o e z n ia ! — De nabycia we wszystkich handlach kalanialnysi i spożywitych o rś i; składach apte
cznych we flaszkach, pecząwszy »d 50 h. (ponswnia napełnione <0 h).

Młggii'ego ń m m i : i  wielkie nagród;, 26 zloi jch medali, 8 djploaiów liuaorowjcli, ó lioiiorowjcii nagród. Sześciokrotnie doz i konkursem m. i.: na wystawach światowjeli w Paryża w r. 1889 i 1900 . j uhu»* m***; jako *,d*ui.

WARTOŚĆ

O O O O O O O O O O O O O I O O O O 0 0 O 0 O O 0 0o
P ó łn o cn o  nł-sm. L lo y d a  q

(Noiddeutscber Lloyd) 
G e n e r a l i a  A g c n l u - a  dia  G a i ic y i  
x: q L w o w i e :  P a s a ż  H a u s m a a a  9 .

Bezpośrednie połączenia prx«łw--#*o- 
we, cesarskimi pośpiesznymi, ! po 

C2towymi parostatkam i, r m

Do StanówZjedn.  Ameryki:
( N o w e g o  Y o r k u ;  B a l t im o r e ;  G a tv e s ło n u )
Kanady; i  r a s y  lii; Argen
tyny (Buenos Aires) Australii;
=  Japonii, Chin etc. =

B i l e t /  k o le jo w e  d o  k a ż d e )  s t a e y i  P ó łn o c n e j  A m e r y k i .

Karty okrężne do jazdy „Na około świata"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geieralsa a p ń r a  Póła, s ie i .  L ltjH i t t  L i w i e
— .a . f i . =  P a s a ż  H auam anna a . = = = = =

O O O O C O O O O O O O I  O O O O O O O O O O O O O

K a p l l a h ó c i
i posiadno/,8 losńw . zech cą  zażjj.lnć num e
ru ok azow eg o  „G azaty handlow ej". A lio  
nainrnt od dziś tło k oń ca  1907 włą zuie 
z roczn ik iem  liminsawym w ynosi i  koron y .

O la  w ła ś c ic ie li  ^ ia s ó w K C s iU u - za 
k ontraktow an ia  znacznej ilo śc i sągow egu 
drzewa bu k ow ego  p ragn ie  pow ażna firma 
p ertraktow ać z w łaścicie lam i lasów . Z g ło 
szen ia  p u l „])ojtav;.n< d o b iu ra  ogłoszeń  
„M a ry n ia " L w ów , B a lick a  8 .

W a ż n e  d la  w ła ś c ic ie li  iLYwTokY- 
low a n *  d rzew o  jo d ło w e  i św ierkow e od 
10 cm. g ru b ośc i w ęóro , d ługości p o c z ą ł  -  
szv od  1 m etra  poszu kuję zaw sze w  wiel 
k ich  il*. ś c is ch  p o  cen ach  A';*/, w yższych  
od  targow ych . Zgłoszar.ia poa  „Z agran i
c a "  do  b iu ra  og łoszeń  „M a ry o la 11, L w ów , 
H alicka 8 . ■_

K t o  e ł t c e  Ż y ć  ba rd zo  d ługo i za u sz e  
b yć zdrow ym , n iech  zjada dziennie trzy  
ły żk i p ra w dziw ego  m iodu  Mi i l  twardy 
5 k lgr. f> k or., „rarytas m iod ob orów “ (gę
sto  tiłytmy) U k oron  t>0 hl fran co. W łasno 
pasieki. K o r z e i k ł e w i c z  em. n a u c-ycie l 
Iw anczany.

Z y b T i k ł e w i a z a  3 7  3 p okoje  p rz e d 
pokój i kuchnia na p a itarze  zaraz do 
w ynajęcia.

Panna inteligentna
Polka, w ł a d a ją c a  ę /T k ie m  ru sk im  i n i e 
m ie c k i m ,  m o g ą c a  d a ć  po z ą tk i  m u / y k i  
i m a l a r s t w a ,  p o s z u k u je  m iejsca fa- ny do
c h o d z ą c e j  we Lwowie. A d res: P o s te *  

r e s ta n te  „ S ,  T .  2 0 " .
T r z y  p ię k n e  o k a z y  z powodu bra

ku mi.jaca sprzedam tanio. Duży angielski 
fotel nowy kryty skórą, hordo. Miheu na 
śtodrk do saloniku, .kryte jedwabną mute- 
ryą. Kanapka rnsła z niej po rozłożeniu 
duże łóżko z materacem, kryta dywano
wą m a tm ą . Zakład tapicerski S te fa n a  
S z c z u r k o w s k ie g o  Trzeciego Maja 10.

pozostałych z dawnych roczników .MELOMANA po zn iżonej c e 
n ie , które można nabyć w E kspedycy i »Nowośel m uzycznych*  

Lwów, Pasaż Hausmana 9.

1. Borkow ski B.
S u ty  do tiplcw u:

„Zwrotka"
2. Żeleński W. „Smutno"
3. Żeleński W. „B abie lato"
4. Żeleński W. „Serenada"

40 hal. 
30 „ 
3 0  „ 
30 „ 
30 „ 
3 0  „
40 „

5. Rzepko Wł. „Dwie pieśni" Wielkanocne
6. Moszyński P. „P ieśn i K ry s ty "
7. Popper D. „M ełodya" . . . . .

N a fo rtep ian ;
1. W orm ser „Elegia" Massenet „Melodya", Lack „Mazurka", Gil-

let „Capricietto", Dubois „Ptaszki 1 kor.
2. Michałowski „Berceuse" 60 hal.
3. Michałowski „Kartka z albumu", R. Schuman „Le poete parle",

Dubois „Ż  eik, A. Kleffel „Jen des FJphs", M. Anhelli „Ma
zurek" 60 hal.

4. Lack T . „Valse pimpante" 30 hal. 
e. M ichałowski „Menuet" 50 hal.
6. Klein A- „Myśli ulotne" Valse, Massenet „Cherubin", Philipp

„Piosenka babci", L. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiewicz 
„Tajemnicza noc", W agner R. „Kartka z aldumu" 60 hal.

7. Chojecki „Nowe latko", W ojciechowska „Krakowiak i Mazurek",
Osmański W ., „Solenizant Mazur", Orefice „Preludyum z Cho
pina" 40 hal.

8. Giordano M. „Andrzej Cheniez", Reinchardt „Yalse z op. Kon
sul generalny", Chavagnat Ed. „Menuet" 40 hal.

9. Andrzejowska „Dumka", Plosajkiewicz „Serenada", Mellerowicz
„Romans", Binet „Yalse elegante" 60 hal.

10. Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal.
11. Chojecki „Scena w lesie" z op. Pan W ojewoda", Józefowicz

„Mazurek nr. 2", Michałowski „Preludyum" Waghalter „Yalse 
bote" 60 hal.

12. Janicki „Drobnostka" Józefowicz „Z  moich szkiców", Becucci
„Mazurka", Mascagni „Twoja gwiazda" 50 hal.

13. Różycki „Serenada", „N octum ", Haijaski „Hymn japoński" 40 hal.
14. Longo A. „Gondoliera 30 hal.
15. W ierzchleyski „Dwie Mazurki" 30 hal.
16. Nuty dla dzieci po 20 hal.

II
wypłacamy b e / potrącenia. Kupno i sprze
daż listów zastawnych, obligaeyi i m oa«t. 
Losy na spłaty miesięczne. W ydawnictwo 
ea 2 ety losowań pt. „Gazeta handlowa" 
Prosim y z a /ą ls ć  naszego kalendarzyka 
bankowego i numerów okazowych „Gaze
ty handlowej 4  Dom bankowy S c h U tZ  i 

C h a je s  we Lwowie pl. Maryacki 1. 7.
©©©©GGGGGOOGGOG©SGG

b | b  M ącika  Kneipa»ska * | *
dia dzieci.

W ^tłe, słabow ite i n l o d o k .  e w n e  dzie 
oi m otna yrętk o  w zaiocnió od iy w oią  
m ą -* ią  X  Kneippa. —  Daiawciętm eier- 
p-^oe aa s z c z u p ł e  chłopaki
ods.sk n ją  *&*Tg ę ijr o io «ą  i k o lory  twa 
ray ja ł po n ły* iu  kilka pałatek. — K o 
biety karmiące, c h o r z y  n a  ż o ł ą d e k ,  
osłabieni, r e k o n w s l e s c e n c i ,  starcy 
podupadł tnajdą ratunek ew n y w m ą o t 
oe X . Kn ippa. Ocna judaika  2. kor. fO 

gr. G-euor E sp H y g ie n , Instytut

F. Zacharska, p. Rzeszów. 
GGGGGGGGGGGGOGGGOGO

Perfumy
o  trwał, oh

i m odnych »u- 
paofiacb

Flakony od 
3 0  J l . - £ 0  k .

Znakom ita
w oda ko lońska

Flakony Stł, £0, 1, i ł.80 
M y d ł a  t o a l e t o w e  

od 60 bai. do 8  kor. 
W y r ó b  w ł a s n y  i z a  g r a n i c z

la lio ra to rp i I j f .  tosie i.
„ R e f c r s n a * *

L**ółf. nliea 8 - 4 0  M sja 
r ó g  K o ś c i u s z k i .  — —

o b o k  B o c h n i p o c z ta  i te le g r a l  
W iś n io w łc z .

. . 1 • 
Polaca ładne 1 tam e w szystk iej
sadzonki leśne, sadzonki na ży-|:
we p łoty  drzewka i krzew y o-

zdobne i nasiona leśne.
Na żądanie w ysyła się cennik 

franco.

G in jsiiijs  ia  sfłaizie ctasopi- 
saa nm ń

F r a n c u s k ie  h u m o r y s t y c z n e  :
Fin do slócis, F ro u -F ro u , Jean 
qul rit, Journal p. tous, R ire, Ri 
re et calan*erie, Sourire , V i*  en 
cuiotte  roug*, Bibliotequs mod

A n g i e l s k i e :
Frys Magazine, S trand Magazine 
W ide W orld  Magazine, C urent LI 
terature, Ladles Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The T a tie r .
W ł o s k i e :

Domonica doi C o rrle ra

R o s y j s k i e :
Oswoboidienie, S ut (humoryst.)

S o k o ło w s k i  ©§*©
3 io ro  dsieuników, cs»sop ism  i ogłoszeń 

h w ś w , P a s a ż  H tiiisin a n a  9 .

Kredki) osobisty
dla urredników, oticaró-w, nauczycieli 
itd. Samoistne konsernya ouzczędnoacio 
wo-pożyczkowe Stowsr yszenia urzędni
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
warunkami także na długoterminowe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy krm- 
sori-yj pod*j« bezpłatnie Z c n t r a lie i -  

tung d e s  B e a m te n * V e r e in e s ,  
\V»en, 1.. Wipplinjjerstrasee Zó.

lfBve Umml u. ILTEIIEM
ANTONI POTOCKI

m Lwowie.
G R O T T G E R

(?50 stronic tekstu i 254 illustracyj na 231 tablicach w formacie 4-to).
jCmnikowe to dzieło zawdzięcza powstanie swoje ostatniej wystawie Grottgerowskiej we Lw owie 
(na wiosnę 1906), która okazała nam bardzo wiele dzieł dotychczas zupełnie nieznanych, /.g ru 
powanie wielkiej ilości obrazów Grottgera-, rozsianych zazwyczaj po pryw atnych zbiorach i dla

tego trudno dostępnych, ulało właśnie impuls do w ydania w yczerpującej monografii o Grottgerze. Do 
tej pory bowiem  nie m ieliśm y dzieła, któreby przedstawiało dokładny rys rozw oju Grottgera zarówno 
jako człowieka, ja k  i artysty, ba nawet dzieła, k tóreby zawierało całokształt życia  artysty. O odtw o
rzenie''! scharakteryzowanie całej tak wspaniałej twórczości G rottgera w  je j postępowym  rozwoju nikt 
nawet- dotąd się nie pokusił.

W ydaw ca  dołożył też wszelkich starań, zeby strona zewnętrzna odpowiadała najw ybredniej
szym wym aganiom . W spania ły  papier i druk, ilu stracje  wyraźnie i czysto odbite, wielka ilość bo- 
rlwójnych aut.ot.ypij, m ezzotinty i kolorow e ryciny, wreszcie przepyszna oprawa czynią z książki Uj 
jedną z najpiękniejszych publikaoyj polskich ostatnich czasów.

Cena w ydaw nictw a mimo ogrom nych kosztów  stosunkowo niewielka, całe dziel® bowiem wraz 
z oprawą kosztuje koron 36.

S e r y a  X .  . . z r r r r r r z :  ~ :

r.-py j

I.

ARTUR GROTTGER
WARSZAWA

A L B U M  Z  S I E D M I U  K A R T O N Ó W .
Żydzi. II. Trzy stany. III. Błogosławieństwo IV. Pierwsza ofiara, V. Wdowa. 

VI. Lud w kościele. VII. Zamkniecie kościołów.
Cena Warszawy“ w pięknej okładce z grubego kartonu k o r o n  3 .

M a z i m i e r z  C h l ę d o w s k t

D W Ó R  W  F E R R A R Z E
Dzieło powyższe wspaniale wydane obejmuje przeszło 30 arkuszy druku w dużej 8-ee, zawiera dwie

heliograw ury i 41 rycin  odbitych  na osobnych kartach.
K artę tytułową ozdobił artysta Jan Bukowski. Cena książki wynosi 2 0  koron.

JAN K A SPRO W ICZ
POECI ANG IELSCY, W ybór poezyf t e .

!><» H tib jrśa  we w Nzystkiefi b u lę g a r i i la c ls .

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Hausinana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicję, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Bosyę, 

Szwąjcaryę, i inne kraje.

||Biuro dzienników Sokołowskiego we Lwowie!
|0 P a s a ż  H ausm ana §
i S  przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny £? j  %  i literacki %

. O  tmcraamsoam 1 ^  AC? b-t w m i m  ©
- O  KsanoEBHiiKBsa ■ »  Hm B nocaaagtussna 4̂

&  . . .  ©  
©  wychodzący w Kijowie od 1 stycznia 1907. ©
O  o© Prenumerata we Lwowie 9 kor. półrocznie, na ©
© prowlncyę 10 kor. półrocznie. ©
©  ©
e ©

Pierścionki
obrąorki ślnhne, sepilki bahittow e, 
w » elkie w yroby i w e tra e  po
leoa F r a n c i s z e k  K w s t n i e w t h j ,
pU c H alicki 8. Przyjm uje wszelkie 

obstuluTski i rep eracje .

P a n i d y s t y n g o w a n a , sam otna,li
przyjm ie panienkę lub chłopczyka na całel 
utrzym anie. Adres b iuro Sokołow skiego. 8

Na wszystkie
te z  rcyfąlMt* p i * c t i t i z i e n n e  mirjzcozee, ztimtefsrtt- 

u iftien tk ie  i zag ron iesn e , łygm iniki, Htśt/raryr 
a riy  ttyrsn e , płatna hum aryntyctne. muriy, żurnaie, 
p rzy jm u je  prenum eratę x dostatrg  »» m iejteu  tuk 

«ijnytlstj. na pr^noineyi fio cenach redakcyjnych

Aiencu dzienników i odoszeri Sokołowskiego(I t u  o
Z t i c ó w ,  p a s n i  H a u s m a n a  ? /.

wsf~ Ogloflzeuia Bo wRzysfkiob pis®, najtaniej. Aśaj

!!Juź wyszedł!!
Kury er kolejowy

Ważny od 1. stycznia 1907.
R ozk ład  ja z d y  p o c ią g ó w  o s o b o w y ch  p osp io j zn ycb  w Ga* 

licyi i B ukow in ie .
P ołączen ia  do m iast za g ra n icą  (Jo S)lej4C Jtąpielowycłl 

oraz ce a y  b ile tów  do w s z y s tk ich  stacyi.
Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal.

Do nabycia w Biurze Dzienników we Lw ow ie Pasaż Hausmana 9
w a wszystkich trafkach.

R ed a k tor  o d p ow ied z ia ln y  W a c ł a w  M l a s ł O ^ r & k i . P a p ier  z fa b ry k i B raci P ią tk ow sk ich


